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Nr. 105. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu || 
% wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1.42. — Klspedycya miejscowa | 
w Agencyj dzienników St. Sekolowskiego, Pasaż 
Hauswanna l. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 2 
maja b. r. zamianować najmiłościwiej radea- 
mi wyższego sądu krajowego we Lwowie: 
radce wyższego sądu krajowego Józefa G oł- 
kow skiego w Samborze, oraz radcę sądu 
krajowego Wledysiowa Woltera wè Lwo- 
wie; a radcami wyższego sądu krajowego 
przy trybunalach I. instancyi, radców sądo- 
wych; Karola Szypajłę we Lwowie, dla 
Kolomyi; Artura Aulicha w Złoczowie, 
dla Stryja; Karola Kaweckiego we Lwo- 
wie, dla Sambora; Karola dAbancourt R 


e Lwowie, dla Lwowa i Bogdana Pró- i 
me 3 a w Przenyślu, dla Stanisla- 
wowa. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamia- 


nowa? kancelistów sądowych : h o- 
złowskiego w kutach, 
kiewicza w Haliezu. 
Sw w Boiechowie, 
UŻDWIE i 
cyałarni 


Albina 
Romana Tkacz- 
Mojżesza Awiilin- 
Ajoun i a 
Abbe Metha w Drohobyczu, 

neel aryjnymi w X. klasic zr 


dózuta 3: 


PERU 


glis 


pozostawieniem ich w doty celiczasowych aiej- al 
Scach służbowych. | 


C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła asystenta pocztowego, Wolfa Man- 
"TEL sę Sniatyna do Brzeżan. 


A ST ZA TEZ p ZE Z EE E Z ZOO ODZEW 


Wtorek, 9. Maja 1005. 


a, 


Preniuaeratu z przesyłką pocztową wynosi rocznie32 K.półrccznie16K. kwartalnie 8K., 


w 


miesiecznie 2 K. 70 b. — miejscu: 
miesięeznie 2 KB. 
wszystkieh innych i 


„Przewodnik naukowy i 


rocznie 
— Prenumerata zagraniezna: 
państwach 8 K. 80 h. miesięcznie. 


i lierneki*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej”, otrzymają eało- 


24 K, półrocznie 12 K. kwartalnie 6K,, 
W Niemczech 8 K. 59 h . miesięcznie. We 


i pólroczni. abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. Jipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K.50 hb., drudzy 60 i. 


| „Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Obwieszczenie. 


Prezydywn ce. k. Namiestuietwa we Lwo- 
wie z dnia 4 maja 1905 L. 5825/pr. o wy- 
łączeniu gminy i obszaru dworskiego Cho- 
cimierz z okregu €. k. Sądu powiatowego w 
Obertynie, e. k. Sądu obwodowego Ww Koło- 
myi i e. k. Starostwa w Horodence i wcie- 
lenin ich Qu okregu c. k. Sądu powiatowego 
w Tłumacz: IE: k. Sądu obwodowe ego w Sta- 
nislawowie i c. k. Starostwa w Tiama ii 

Na mocy rozporządzenia ce. k. Minister- 
stwa spraw wewnętrznych z dnia 1 marca 
1905 L. 1126;M. I. ie. k. Ministerstwa spra- 
wiedliwości z dnia 16 kwietuia 1905, wyłą- 
cza się z dniem | czerwca 1905 gminę i 
obszar dworski Uhoeimierz z okręgu e. k. 
Sądu powiuiowego w Okertynie, e. k. Sądu 
obwodowego w Kołomyii e. k. Starostwa M 
Ferodencz i przyłącza się je do okregu e. 
Sadu powiatowego w 'Tlnmaczn względnie e. 

Sadu obwodowego w Stanisławowie i e 
Starostwa w 'Tiumatzii 

Oo sig mniejsze m 

chnej wiadomosci. 


Pr »r 


daje do powsze- 


C. k. Namiestnik 
Potocki ia. p. 


= eenean 4 + E E ZOZ O ER: 


CZEŠÉ WIEURZE 


Loine, Samike. 1 

(Roexcica śmierci Schillera) 

Niemcy rozbrzimiewają dziś sławą „JE 
dnego z najznamienitszych swych synów: 
To dzień Schillerowski, rocznica śmierci wiel- 
1.5 i 
xiego poety. RA. | 

Kiedy konał, przyjaciele — jak czyta- 
liśmy przed kilku dniami w pewnem współ- 
czesnem wspomnieniu — bawili się w naj- 
lepsze na raucie u sasiada poety, a gdy 
umarł, trzeba było dopiero zabiegów Vossa, 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilzorazowe po 12 hal. od miejsca I wiersza miarą 
pelitowa, ogioszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakladów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Ageucya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmauna l. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Framcyl w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
35 Rue ide Varenne. 


by skleić jaki taki pogrzeb. Całe trzy talary 
kosztowała sosnowa trumna, w której spo- 
częły zwłoki duchowego potentata. Niko- 
mu prócz może kilku najbliższych — 
nie przyszło wówczas na myśl, jaką stratę 
ponoszą Niemcy. 

Dzisiejszy dzień wynagrodzić ma ów 
brak zrozuinienia. Nie umiano zająć się ży- 
wym, ani umierającym, ale zmarłemu przed 
wiekiem kadzidło i kwiaty sypią się do stóp 
w nieprzebranej obfitości wszędzie, gdzie 
tylko włada duch niemiecki i dokąd niemie- j 
cki dotarł język. Posągi, kantaty, uroczyste | 
zgromadzenia, pochody, specyalne wydawni- | 
Ciwa — czegoż jeszcze braknąć może w tych 
objawach hołdn i czei dla Schillera ze strony 
dzisiejszych Niemców ? 

A jednak czy duch wielkiego piewcy 
zadowolić się może dzisiejszą daniną? Czy 
naprawdę nie więcej nie należy mu się oprócz 
podziwn i uznania? — Czy to był cel jego 
orlici szybowań ku sł oúcu i potężnych roz- 
machów wieszczego skrzydła? 


| 


| 


estetyki przechodzi w etyczne przestworza, 
w istotę wszechrzeczy — staje się wyrazem 
odwiecznego pierwiastku dobra. 

Schiller był tego pierwiastku szermie- 
rzem nieutrudzonym “i niepokonanym. Cała 
działalność jego skierowała się ku porwa- 
niu narodu niemieckiego do wielkich haseł 
i czynów, do wprowadzenia przy pomocy 
Niemiec nowej epoki na widownię dziejową— 
epoki. której najwyższemi prawami byłoby 
piękno i szlachetność. 

I to byłoby największem zadośćuczy- 
uieniem za trzytalarową trumnę, gdyby speł- 
nilo się, czego pragnął. Ale czy się spełni- 
do? Gzy poszli Niemcy dregą wskazaną im 
przez wieszcza ? 

Słuszna duma przejmować ich może, 
gdy porównają ówczesne położenie pań- 
siwa z dzisiejszem. Schiller patrzał gasną- 
cym wzrokiem na upadek polityczny Nie- 
miec, a w ciągu stu lat do | e doszedi 
potęgi ten naród! Ale nawet potęga nie mo- 
że w Świecie ducha zaważyć do tego sto- 


Schiller reprezentuje w poezyi świata | pnia, iżby uważać ją za upragniony szczyt 


najczystszy, najwznioślejszy idealizm. Mier- 
ziła go mizeryn Życia, w którem duch wle- 
cże u nóg swych okowy zwierzęcej natury j 
czlowieka. Wstrętne było Sehillerowi zaró 
wio błoto, jak gwalt; tylko, co piękne i 


szlachetne hał i ojczyziie swoj A af 
ez; nić nrz iem sainyżh rzeczy pigkaygt i 
i dohrych. chcial w rodaków przejęć : 
s AGĘ FN transceda -ntalności Z ehe 


wz! aU püs OI i 
cych, zapatrzonych w kurz doczesności, co jo 
im „pieleszą i żywiejelem. Życiu chciał wyr- 
wać jadowitość, a przypiąć skrzydła, aby ze 
żmii zmieniła się, na jego, poety, podobień- 
stwo w dumnego ptaka, szukającego wyżyn 
dla gniazd swych. 

Z harmonii przedziwnie zrównoważo- 
nego umysłu i serca płynęły jego piesni i 
snuły się postacie nieśmiertelne. A ta har- 
monia miała za matkę piękno w owem naj- 
wyższem pojęciu, które z dziedziny form, z 


SCHILLER 


WOBEC WSPÓŁCZESNEGO POKOLENIA. 


PRI O w 


Dnia 9 maja 1905 upływa sto lat od 
śmierci Fryderyka Sehulera. Świat literacki 
niemiecki gotuje się oddawna na uroczyste 
Upamiętnienie tej daty. wj) 

Jakiż jest nastrój społeczeństwa dzi- 
siejszego wobec poety? Jakiemi uczuciami 
będą przejęte tłumy, które podezas ostatniej 
uroczystości schillerowskiej (w roku 1859, z 
okazyi setnej rocznicy urodzin) entuzyasty- 
cznie proklamowały wielkość ; wieczność 
poczyi autora „Wilhelma Tella* ? 

Uczucia te radykalnie się zmieniły, 
O wieczności dziś już seryo się nie mówi 
Nastrój oziębł. Minęły czasy kultu schille- 
rowskiego. Wyłonily się sądy ujemne. Duch 
poety i duch narodu nie stanowią już zgo- 
dnej harmonii. Nie przystają postulaty ety- 
Cane i estetyczne Schillera do dążności i 


„ideałów * „społeczeństwa niemiec kiego. 


Ztąd obniżenie wpływu poety, stopnio- 
we usuwanie w cier jego utworów, niekie- 
dy nawet i naigrawanie z „naiwności*, „sen- 
tymentalizmu*, „koturnowości". Wreszcie u 
najmłodszych: detronizacya Schillera a u- 
wielbienie na drugim biegunie królującego 
boga: Goethego. 

Dwie w tym przejawie oziębłosci wobec 
Fryderyka Schillera występują strony: z je- 


=) Aby przysposobić odpowiedni grunt 
dla uroczystóści, wydał jeden z Mo lurszych pu- 
blicystów niemieckich, Ludwik Fulda rozprawę 
P. t. „Schiller und die ncue Generation“, W 
której "starał się wykazać, że niesłusznie gwia- 
zda Schillera przygasa i że należałoby powró- 
cić do jego poglądu na świat. 


duej poeta — z drugiej społeczeństwo. Twór- 
czość poety oczywiście pozostała, zmieniło 
się społeczeństwo. 

Cały ten proces POCO Pia jest ró- 
wnocześnie historyą społeczną i polityczną 
Niemiec z drugiej połowy XIX. stulecia. 
Każdorazowa zmiana w podstawach niemie- 
ckiego ustroju społecznego, klinem wbijala 
się miedzy harinonię, jaką tworzył Schiller 
i ogół, rozłupywała -dotychcza sowa Zgodność 
na dwa nieprzystające odlamy: z jednej 
strony stawał osamotniony poeta wraz Z wy- 
cofanymi z obiegu ideałami swymi — z dru- 
giej strony społeczeństwo, przesiąknięte ide- 
alami zgoła „niesehillerowskiini”. 

Warto sobie uświadomić, jakie to były 
przyczyny, które Schillera z rzędu wspól- 
działaczy kulturalnych wymazały i usunęły 
w poczet wielkości historycznych. 

Kiedy sława Schillera znajdowała się 
u zenitu, ideałami spełeczeństwa niemieckie- 
go były: zjednoczenie i liberalizm. Oba znaj- 
dowały w Schillerze namiętnego popleczni- 
ka i dlatego też panowała niezamącona zgo- 
dność między twórcą i ogółem. Lecz z bię- 
giem czasu ideały te bądź urzeczywistniły 
się, bądź zostały przemocą zepchnięte z po- 
rządku dziennego. Idea! zjednoczenia został 
osiągnięty, idea liberalizmu zbankrutowała 
w Niemczech. Uważny psycholog mógłby 
dopatrzeć się związku przyczynowo-skutko- 
wego między urzeczy wistnieniem zjednoczenia 
i bankructwem haseł wolnościowo-toleran- 
cyjnych w Niemczech. Lecz to tu do rzeczy 
nie należy. Otóż z chwilą, kiedy to się do- 
konuło, zgasła łuna, jaka biła ze słów Śehil- 
lera. Przed zjednoczeniem mówił on do ła- 
knących — dziś mówi do sytych.... Tak sa- 
ino z liberalizmem. Mieszczaństwo nieimie- 
ckie z roku 1846, podpisywało bez zastrze- 
żeń program wolnosciowy inarkiza Pozy z 
„Don Karlosa“ posługiwało się jego sło- 
wnictwem. Dziś śmieje się zeń. Nieużytek! 


Platoniczny liberał! 'fen święty typ nie- 


gdyś, dziś jest tematem krotochwilnym dla 
fabrykanta scenicznego Sudermanna, „wi- 
churą Sokratesem“ o mózgu zdzieciniałym. 
To, co dawniej było winem szampańskiem 
dla duszy, dziś jest karmią duchowa jedynie 
dla przeżytków. 
W większym jeszeże stopniu, aniżeli 
idealy polityczne Schillera, zmieniły się w 
tym czasie jego ideally, kulturalne. Przypo- 
trnijmy sobie poemat jego „Podział świata”. 
Wszyscy dobrze na tyia podziale wychodzą, 
każdy zabezpiecza sobie jakąś cząstkę, jakiś 
udział, tylko poeta nic nie dostaje. Bóg po- 
ciesza go — sławą po śmierci. Był to. naj- 
ezystszej wody altruizim schillerowski. Przed 
50 laty w Niemczech taki pogląd poplacał. 
Dziś niema nań miejsca. Imperyalizm pań- 
stwowy, egoizm jednostkowy, praktyczność 
i filisterstwo społeczności, która tymczasem 


wydała „Biegesallce* i „Druber - drunter- 
Brettl*, śmieje się w kolie z takiego al- 
truizmu. 


Schiller powiada: „Der brave Mann 
denk an sich selbst zulezt*. Maks Stirner 
powiada: „Jednostka w społeczeństwie jest 
czemś jedynem*. Nietzsche formuluje zasadę, 
że silna jednostka myśli p: rzedewszystkiem 0 
sobie, a Ibsen stwierdza, że najsilniejszym 
jest ten, co saim stoi. Poglądy ostatnie są 
hasłami najimłods szego pokolenia. Czyż w o- 
bee nich jest miejsce na sehillerowski al- 
truizm i idealizm ? 

Albo inny przejaw kulturalny: kiedyjSchil- | 
ler śpiewał swych „Götter Griechenlands“, 
nietylko układał dytyrambna cześć hellenizinu, 
ale także kował system wychowawczy, filo- 
logiczno-historyczny, w duchu humanizmu 
klasycznej starożytności. Tymczasem idea 
wychowawcza drugiej połowy wieku XIX. 
na zupelnie innych oparła się podstawach. 
Wraz z rozrostem wiedzy przyrodniczej, po- 
częto siłe wychowawczą „bóstw greckich“ 
rugować, lub na drugi plan spychać. Obe- 
enie nie może być wychowania na innem 


uworów pètza ai". 


| 


Taam zastosowastiu swych 


dążeń. Bo historya zna podostatkiem przy- 
kładów, że potęgi padały wprost od jedne- 
go uderzenia, jeśli ich głębi brakło ducha. 
! Takim zaś duchem nieśmiertelnej siły było- 
ky ziszczenie ideałów schillerowskieh. Pe- 
wniej. aniżeli dziala i karabiny strzegłahy 
ona majestatu wielkiej nacyi. 

Ale duch niemiecki wolał w praktycz- 
dążeń obruć inne 
luziaaży. Siite wielkiej, poezyi zaszło z 
| Sehiilerem i iioethem, a spekulacya hiozo- 
| Jeza oderwawszy się w systemie Hegla od 
rozumowych szlaków, spadła potem jak Ikar 
w grząskie bezednie pesymizmu schopehaue- 
rowskiego. W tych mętach zatraciła się jej 
dawna wyniosłość. Zbudowała sobie ostatecz- 
nie za przewodem Nietzschego ideał egoi- 
stycznej wielkości i orgie wyprawia, tań- 
cząc w koło złotego cielca: samolubstwa. 

A więc na wprost przeciwne krańce, 
aniżeli Schiller pragnął, zapędziła się nie- 


podścielisku, niż przyrody i jej praw. A ochwilayia dle | podkeielisku, aiżprzaikik NATE 
w obec tego wyglądają zapatrywania Schil- 
lera, te martwe allegorye, uniejscowione na 
Olimpie ? 

Albo przypatrzmy się stanowisku Schil- 
lera w obec kobiety. Swego czasu był on 
ulubionym poetą swiata kobiecego. Uwiel- 
biały go za to, że w każdym utworze, gdzie 
występowała kobieta, od Amelii w „Zbój- 
cach“ po „skrzętną gosposię", w „Pieśni 0 
dzwonie“, 'apoteozow al ją „panującą mądrze w 
kólku rodzinnem*, kryjącą się pod opiekuńcze 
skrzydła mężczyzny, skromną, bierną, e zystą|-- 
anielicę już za życia... „Ehret die I rauen!* 
było hasłem schillerowskiem. Niech kobieta 
będzie intelektualnie zacofaną, byle była po- 
czciwą i uczciwą kapłanką ognia domowego, 
byle spełniała bez szemrania i obowiązki ż żony 
i matki. Jakżeż zmieniło się od tego czasu 
stanowisko kobiety! Właśnie w ciągu dru- 
giej polowy ubieglego stulecia odbył się 
proces jej „usuaowolnienia*, społeczeństwo 
przebyło ruch emancypacyjny, który w kąt 
zapędził ideały epoki Schillera, 

Prócz tego inny jeszeze powód oddalił 
schillerowskie 7 zapatrywania na istotę kobiety 
od poglądów współczesnych. Sztuka osta- 
tniego pokolenia przesiąkła pierwiastkami 
erotycznymi. Schiller zaś jako poeta nie był 
wcale erotykiem. Był on znakomitym ana- 
lizatorem duszy męskiej — przejawy zaś du- 
| szy kobiecej pozostawały dlań tajemnicą. 
Ztad to łatwo dał się na tym punkcie prze- 
śeignąć wielu późniejszy twórcom, tak, iż 
jego wizerunki duchowe kobiet wydać się 
nam obeenie muszą bardzo powierzchownymi. 

Nietylko pod względem politycznym i 
kulturalnym, ale także i estetycznym prze- 
sunęly się poglądy nasze na niekorzyść za- 
patrywań sehillerowskich. Zestawmy najgłó- 
wniejsze żądania estetyczne tegoczesności z 
tem, co zawierała twórczość Schillera. 

Realizm literatury drugiej połowy XIX, 
stulecia lubował się w odtwarzaniu rzeczy- 


mieckość, odurzona i oślepiona zdobyczami, 
jakie wpadły jej na tej drodze w ręce. I w 
sto lat po zgonie wielkiego poety — mimo 
wszystkie daniny hołdu, stoi pomiędzy nim, 
a rodakami, to samo nieporozumienie, które 
zamknęło mu ongi powieki. W. trzytalarowej 
trumnie pogrzebano sto lat temu nietylko 
zwłoki, lecz także ideę Schillera. 


Awans majowy W 4. iK. amii. 


PRN 


Rotmistrzami I. kl. zamianowani 
w kawaleryi rotmistrze II. kl.: Franci- 
szek Neusser 12 drag., Stanisław Janota- 
Bzowski 2 uł., Edgar Micula, nadkompleto- 
wy 12 uł, adjutant generał-zbrojmistrza br. 
Alboriego, Franciszek Rauer 9 dr., Edgar 
ks. Sułkowski 9 huz., Hieronim Airoldi 8 
dr., Piotr Miłaszewski 6 uł., Franciszek br. 
Reisky 7 uł., Ferdynand Respaldiza 4 uł., 
Rudolf br. Lempruch 1 dr., Gwido Steingass 
z 3 drag. do 14 dr. 

Rotmistrzami II. kl. porucznicy: 
Aleksander Zakiej 9 dr., Hugo br. Krauss 
9 dr., Edward Koller 7 uł., Arnold Winter- 
nitz 11 uł., Fryderyk br. Senarelens 2 dr., 
Edward Sturm 18 dr., Jan Rheina- Wolbeck 
1 uł., Erwin Wolfram-Wolmar 10 dr., Ste- 
fan Malinowski 4 uł, Eryk Riedl 11 uł., 
Jan Hulimka 7 uł., Fryderyk Hógl 4 uł., 
Fryderyk Wondra i Wojciech Leuzendorf 1 
dr., Fryderyk Forner, nadkoimpletowy w 12 
p. dr. adjutant general - zbrojmistrza i ko- 
menderującego I. korpusu. 

Porucznikami podporucznicy: Wi- 
ktor Bauer 3 uł., Włodzimierz hr. Tyszkie- 
wicz 11 uł., Gwido Poten i Aleksander Kos- 
cicki 4 uł, Jan br. Franz 12 dr., Rudolf 
Dittrich z 6 uł. do 8 uł., Henryk Brzezow- 
ski 2 ul., Jerzy hr. Walburg-Zeil-Lustenau- 
Hohenems 2 dr., Otto Raynoschek 13 uł., 
Wilhelm Müller 9 dr., Karol br. Spiegelfeld 
1 dr. Edmund Stock 1 uł., Erwin Schubert 
13 dr, Ferdynand hr. Montecuccoli-Polinago 
2 uł, Włodzimierz Gorup-Slavinjski z 6 uł. 
do 12 uł., Maksymilian Suchan 4 uł., Al- 
fred Michejda 1 uł., Leon br. Salvotti 18 
dr., Kurt Russel 1 dr. 

Podporucznikami kadeci (zastęp- 
cy oficerów) Karol Morovich 4 p. uł., Ma- 
urycy Zawadil 18 dr. 

Kapitanami £ kl. zamianowani w 
artyleryi polnej kapitanowie II. kl.: 
Antoni Stowasser 28 dyw., Józef Kader- 
schafka 30 dyw., Maryan Woyciechoówski 
11 korp., Józef Hübner 30 dyw. 

Kapitanami IL kl. porucznicy: 
Oskar Peigerle z 81 dyw. do 42 dyw., Jó- 
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zef Noszko z 10 korp., Oskar Faber 1 korp., 
Aleksander Bracher z 5 korp. do 33 dyw., 
Edmund Kalmar z 10 korp. do 18 dyw., 
Karol Colombo 10 korp., Mikołaj Jambrišak 
32 dyw., Franciszek Kozel z 29 dyw. do 37 
dyw., Hugo Scherb 1 korp., Paweł Sallmann 
z 21 dyw. do 2 dyw., Rudolf Felix 33 dyw., 
Jan Schaffer z 2 dyw., przydzielony do woj- 
skowego komitetu technicznego. 
Porucznikami podporucznicy: Au- 


|gust Lutz 30 dyw., Leopold Weis 1 korp., 


Rudolf Martinek 30 dyw., Maksymilian Oben- 
traut 28 dyw., Ludwik Winkler 33 dyw. 

Podporucznikami kadeci — za- 
stępcy oficerów: Ernest Pavliska 1 korp., 
Karol Volkmer 3 dyw. 

Kapitanem I. kl. w artyleryi 
forteeznej zamianowany kapitan II. kl. 
Teodor Glaser 2 p. 

Kapitanami II. kl. porucznicy: 
Zdenko Kallus z 5 p. i Józef Brauner z 4 p. 
do 2 p., Oskar Kisl - Adelsfeld 3 p., Floryan 
Kwik z 2 p., przydzielony do wojskowego 
komitetu technicznego. 

Porucznikami podporuczniey: Otto 
Katzer, Rudolf Hutterer i Maryan Bilski 
3 p., Karol Zuleger 2 p. 

Podporucznikami kadeci zastępcy 
oficerów : Józef Stóger 2 p., Ryszard Kasper 


3 p. 
i Porucznikiem w trenie zamia-: 
nowany podporucznik Rudolf Krippl 8 p. 

Porucznikiem w sanitetach za- 
mianowany podporucznik Hugo Weisz z 8 
oddziału. 

Kapitanem II. klasy w stanie 
armiji zamianowany, porucznik Aloizy Josch, 
oficer magazynowy przy 18 p. p. 

Rotmistrzem II. klasy w rezerwie 
zamianowany porucznik Otto ks. Windisch- 
Graetz z 1 p. uł. 

Kapitanem-audytorem I. klasy 
zamianowany kapitan-audytor II. klasy Jan 
Kraft 56 p. p. 

Porucznikiem-audytorem rezer- 
wowy akcesista prowiantowy Feliks Fox dla 
sądu garnizonowego w Przemyślu. 

Lekarzami sztabowymi zamiano- 
wani lekarze pułkowi I. kl: dr. Jan Węgu- 
ryński z 80 p. p. jako szef lekarski 31 dyw. 
piechoty, dr. Kazimierz. Krasuski z 80 p. p. 
jako szef lekarski 27 dyw. piechoty, dr. Ma- 
ryan Grabowski z 89 p. p. jako szef lekar- 
ski 18 dyw. piechoty, dr. Józef Jantsch z 
80 p. p. do 12 komendy korpusu. 

Lekarzami pułkowymi I. klasy 
lekare pułkowi II. kl: dr. Stanisław Gile- 
wów 5 p. p. dr. Stanisław Ellinger z 25 
5” ef do 15 p. p, dr. Zdzisław Stobieciei 
55 „A p., dr. Oktawian Pilecki 9 bat. pion., 
dr. Franciszek Kapłoński 1 p. uł., dr. Da- 
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mian Muszyński 58 p. p., dr. Fryderyk Kou- 
kal 41 p. p. 

Lekarzami pnłkowymi II. klasy 
starsi lekarze: dr. Józef Ilubalek 18 p. p., 
dr. Wilhelm Eisenschiml z 10 p. p. do 25 
p. p, dr. Roman Wysocki 3 p. drag. 

Kapitanami rachunkowymi I. 
klasy kapitanowie rachunkowi II. kl.: Wa- 
cław Laznicka 89 p. p., Lazar Popov 10 p.p 

Kapitanami rachunkowymi II. 
klasy porucznicy rachunkowi: Markus Ro- 
senberg 95 p. p. Jerzy Kimperger z wojsko- 
wego instytutu geograficznego do 100 p. p., 
Józef Pfeifer 10 p. dr., Franciszek Horvat 
9p.p., Ludwik Fuchs 3 p. trenu. 

(Dokończenie nastąpi). 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


(Dokończenie telefonicznego sprawozdania z 
posiedzenia Izby z dnia 6 b. m.). 


Po przemowie generalnego mowcy za 
p. Kinka, referentów pp. Garapichai 
Baernreith era, uchwaliła Izba znaczną 
większością głosów przejść do dyskusyi 
szczegółowej nad taryfą ełową. 
Prezydent zawiadomił o sposobie obrad, u- 
chwalonym na konferencyi przywódców klu- 
bów. 

Po szeregu zapytań posiedzenie zam- 
knięto; następne we środę o godzinie 10 
rano. 


Z komisyi budżetowej. 


Na sobotniem posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej wystąpił p. Schalk przeciw ża- 
daniu posłów polskich o pomnożenie liczby 
urzędników polskich u władz centralnych. 
Polscy urzędnicy w Ministerstwach — rzekł 
p. Schalk — to formalna ekspozytura Sło- 
wa Polskiego. Ministrowie otrzymują tylko 
wyciągi z aktów polskich, które dają nieja- 
sny jeno obraz faktu i uniemożliwiają kon- 
trolę zajść w Galicyi. Także podniesione 
przez posłów „biernej prowineyi* żądanie 
większego poparcia ze strony administracyi 
państwowej trzeba odeprzeć, bo straszny 
ucisk podatkowy powstrzymuje rozwój in- 
nych prowincyj, jak Czech, krajów alpej- 
skich, a ucisk ten istnieje po to tylko, aby 
kraje te swe podatki dawały biernym pro- 
wincypm Państwa. 


P. Starzyński polemizował z wy- 
wodami pp. Romańczuka i Schalka, 

Szef sekcyjny dr. Kusy z powodu u- 
wagi p. Starzyńskiego wyjaśniał kroki, przed- 
sięwzięte ze strony Rządu dla pokonania 
chorób epidemicznych w Galicyi. 

P. dr. Górski poruszył myśl utwo- 
rzenia posad podsekretarzy stanu dla ulżenia 
pracy PP. Ministrom. 

Po końcowem przemówieniu sprawoz- 
dawcy bar. Morseya posiedzenie przerwa- 
no o godzinie 9 wieczorem, zapowiadając na- 
stępne na godzinę 3 po południu w ponie- 
działek. 


Z Królestwa Polskiego. 


(Samorząd ziemski. — Śledztwo w sprawie wy- 
padków w Warszawie. — Przeciw terrorowi, — 
Spóźnione opamiętanie się). 


W sprawie ustroju samorządu ziem- 
skiego w Królestwie podaje Kuryer Polski 
następujące szczegóły : 

V obec uchwały komitetu ministrów, 
nakazującej rozciągnąć na Królestwo Polskie 
ogólną ustawę o samorządzie ziemskim i miej- 
skim, ze zmianami, jakich wymagać będą 
urządzenia i warunki miejscowe, senator Pod- 
gorodnikow przygotowuje projekt do odpo- 
wiedniego prawa. Jak słyszeliśmy, dawniej- 
sze projekty wprowadzenia gubernialnych ko- 
mitetów dyspozycyjnych oraz zreformowania 
granicy w duchu biurokratycznym zostały 
zaniechane, nowy zaś projekt opiera samo- 
rząd ziemski w Królestwie na zasadzie wy- 
borczej. Projektowane jest mianowicie zor- 
ganizowanie w Królestwie dziesięciu pełnych 
ziemstw gubernialnych, w powiatach zaś 
istnieć będą tylko zarządy ziemskie bez ziem- 
skich zgromadzeń powiatowych. Wybory do 
ziemstw odbywać się mają, podług projektu, 
w czterech kuryach, a mianowicie: a) dro- 
bnej własności od 3 do 300 morgów, b) wię- 
kszej własności od 300 morgów, e) miejskiej 
i d) robotniczej, Po ukończeniu projektu bę- 
dzie on zakomunikowany członkom komisy, 
powołanym z pośród obywateli miejscowych. 
Prace komisyi rozpoczną się za dni kilka- 
naście i ukończone być mają w ciągu paru 
tygodni. 

X 

Korespondent Dziennika Pozn pisze: 
„Najlepszym dowodem, że sprawa i zapyta- 
nie: kto spowodował. krwawe zajście w dniu 
1 maja, nawet w sferach rządowych nie 
uważa sie za rozstrzygnięte, jest prawdopo- 
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urzędników polskich do Ministerstw. 


cyowanego przez samego generala Maksy- 


wistości codziennego bytu — Schiller ma- | 49) 


rzył o Sztuce, któraby opisywała: 


das grosse, gigantische Schicksal, 
Welches den Menschen erhebt, wenm es den 
(Menschen zermalmi. 


Realizm dawał drobiazgowy rozbiór sta- 
nów psychicznych — Schiller szukał wiel- 
kiej linii, wielkich czynów, wielkich, wyją- 
tkowych „bohaterów“. 

Realizm dobierał sposobów wysłowie- 
nia jak najnaturalniejszych, — Schiller w 
bujnych, ozdobnych okresach stwarzał pa- 
tetyczną mowę wierszowaną. Nowa sztuka 
dążyła do wytworzenia nastroju — Schiller 
namiętności. Nowa sztuka uzewnętrzniała o- 
toczenie, uwzględniała stany poprzedzające 
akcyę dramatyczną, czy powieściową — dą- 
Żnością zaś Schillera było stworzenie czło- 
wieka, działającego zewnętrznie, przyczem 
niepotrzebnem było podawanie podścieliska 
psychicznego, na którem owo działanie się 
opierało. 

Nowa sztuka dąży do różnicowania in- 
dywidualności — Schiller do ogniskowania 
ich w typy. 

Różnice mnożą się. Dokładna, spokojna 
i pozbawiona zaślepienia szowinistycznego 
krytyka, musi nam wyjawić powody, dla któ- 
rych Schiller stał się obcym współczesnemu 
pokoleniu niemieckiemu. Że stało się to do- 
piero teraz i że dopiero teraz ogół to so- 
bie uświadomił, przypisać to należy wpły- 
wowi głośnego imienia na bezkrytyczne imó- 
zgi. Dla wybitnych indywidualności arty 
stycznych nie było to już i dawniej taje- 
mnicą. Wszak i Kleist i Grillparzer i Heb- 
bel i Novalis i Grabbe zaczęli od entuzya- 
stycznego uwielbienia poezyi schillerowskiej 
a skończyli na otwartym buncie przeciw swe- 
mu dawnemu mistrzowi! 

Stosunek współczesnego pokolenia do 
Fryderyka Schillera jest dlatego tak cha- 
rakterystyczny i ciekawy, że wykazuje do- 
bitnie, w jak szybkiem tempie ewolucya 
kulturalna naprzód się toczy i jak wielkie 
zmiany poglądów w krótkim stosunkowo cza- 
sie zdolna jest przeprowadzić. 

Ale są fale — potężne fale — które 
powracają... 

Bertold Merwin. 


A LITERATURY ZAGRANGZNEJ. 
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— amo przypuszczenie porównania 
potwornem mi się wydaje — rzekła Marya — 
jesteś ani młody, ani stary, jesteś moim 
mężem. 

— Nie zawsze to bywa przewagą. 

— Dla mnie jest to stanowczem. Ale, 

gdyby nawet tak nie było, byłoby jeszcze 
cos innego, co stanowi przepaść pomiędzy 
tobą a tymi panami, albo wszystkimi inny- 
mi mężczyznami, których spotykam, a tem 
jest, że ty jesteś ty. 
Nie psuj mnie tak, kochanie — 
rzekł tonem wesołym, w którym żle się u- 
krywalo wzruszenie. — Serce ludzkie ma w 
sobie taki zasób egoizmu i pociągu do zaro- 
zumiałości.. że nie warto mu w tem dopo- 
magać. 

— Nie rozumiem ciebie. 

— Tem lepiej. Teraz uznajesz, że je- 
stem jeszcze znosny, lecz możesz w końcu 
przyjść do przekonania, że jestem śmieszny. 

Do tego właśnie rezultatu zdążyć pra- 
gnęli nierozłączeni Loemćnie i Loveryssel, 
Armand był tego pewny. Każdy prawie mąż 
skazany bywa na ofiarę. Ale on, w swojej 
wspaniałomyśłności, otaczał malarza i niby 
suchotnika uprzejmością prawie ironiczną, 
dając im całkowitą swobodę i patrząc mężnie 
na początki pożogi. Jedno jego skinienie wy- 
starczyłoby, aby pani Durfort odpędziła swo- 
ich wielbicieli, schroniła się pod jego o- 
piekę i po za nim nikogo nie widziała na 
świecie. 

— Tak! to prawda! myślał, jestem dla 
niej... ojcem! 

Gdyby był zapytał doktora Scott, þar- 


dzo pilnie śledzącego ieh oboje, choć nikt 
tego nie podejrzywał, byłby innego zdania... 

Nadeszła chwila powrotu do Paryża. 
Miało się zacząć życie na seryo, w nowych 
warunkach, którego główną podstawą miała 
być praca. Miesiące miodowe, — które, cho- 
ciaż urocze, były nieco dziwne i anormalne — 
poważny uszczerbek uczyniły nauce i trzeba 
było nagrodzić czas stracony. Ta perspekty- 
wa niepokoiła trochę Armanda ze względu 
na żonę. 

— Będziesz się nudzić tam, w Paryżu, 
kochanie. 

— (zy możesz przypuścić coś podo- 


bnego? 
— Ha! ze zwyczajami, jakich nabrałaś... 
— Nabiorę innych. 
— Bardzo rozumnie. Ale twoje zdro- 
wie.... 


Czy znowu ta kwestya? 

Zawsze, a rozrywki są najlepszem 
lekarstwem dla ciebie. Otóż... przyszła mi 
pewna mysl... Ohcąc ci dać najwięcej tych 
potrzebnych rozrywek, a jednocześnie pra- 
gnąc przeszkodzić złym językom, aby nie 
znęcały się nademną, gdybym ciebie rzucił 
bez opieki na pastwę zażartych bestyi, zga- 
dnij co wymyśliłem: prosiłem pani de Mes- 
neville, aby przyjechała do nas, do Paryża. 

— Och! co mówisz! 

— (zy jesteś niezadowolona ? 

Bardzo. 

— Nie kochasz już zatem chrzestnej 
matki ? 

„ — Ciebie kocham więcej. Taka byłaby 
miła samotność we dwoje! 

Wpatrywał się w nią przez chwil kil- 
ka. Krew mu szybciej krążyła w żyłach. Lo- 
verysseł, Loemónie, przyjemności, zabawy, 
o wszystkiem zapominała, nie żałowała ni- 
czego, a czyste jej spojrzenie, połyskiwało 
głębokim ogniem... Czy miał to zrozumieć ? 
Niestety! jak zrozumieć inaczej, chyba tylko, 
że uważała się za jego córkę i jej mową 
przemawiała ? 

— Samotność? — rzekł. — Oto wła- 
śnie, czego się najwięcej boję. 

W Paryżu, zagłębił się w swoich stu- 
dyach i w obowiązkach w szpitalu. Czuwał 
późno w noc, pracując, a o świcie prawie 
już był na nogach. Przed wyjściem z domu, 
zachodził do pokoju Maryi, przynosił jej co- 
dziennie pozdrowienie poranne i dowiadywał 
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się jak noc spędziła. Ona, na pół uśpiona, 
przytulona do poduszek, bąkała kilka słów, 
oderwanych, nie mogąc się rozbudzić i wy- 
ciągała ręce do niego. Zaledwie mógł ją do- 
strzedz w cieniu zapuszczonych firanek, ale 
przejęty lękiem, usuwał się od uścisku, skła- 
dał pospieszny pocałunek na jej czole i u- 
mykał. 

Dnia pewnego zastał łóżko puste. Z są- 
siedniego pokoju ozwał się świeży głosik 
Maryi. 

— (Ohodź tutaj! jestem w moim bu- 
duarze. 

— W takim razie dzień dobry i ucie- 
kam! 

— Nie, nie, chcę z toba pomówić. 
Chodźże ? 

To naleganie bardzo mu było nie na 
rękę. Już od pewnego czasu naiwna poufa- 
łość Maryi męki mu sprawiała i unikał spo- 
sobności nadto swobodnego zbliżenia się. Ale 
czyż mógł wahać się dłużej, odejść nie wi- 
dząe się z nią? Wszedł. 

Przed ogromnem lustrem, w którem 
cała jej postać odzwierciedlała się od głowy 
do stóp, Marya stała pod kaskadą światła 
wschodzącego słońca, w którem promieniała 
jak w apoteozie. Wyszła właśnie z kąpieli. 
Płeć jej podobna była do listka róży. Wspa- 
niałe złote włosy rozsypywały się w około 
niej w połyskujących pierścieniach. Z baty- 
stowego peniuaru z ażurowym haftem, któ- 
rego długie i szerokie rękawy zwieszaiy się, 
jak zmęczone skrzydła, występowały ramio- 
na szczupłe jeszcze nieco, ale doskonałych 
kształtów. Drobne jej paluszki usiłowały za 
pomocą grzebienia przypiąć niesforne war- 
kocze na karku i tonęły w tej bujnej ma- 
sie włosów. A przy tej pracy, w wygięciu 
całej postaci, rysowały się urocze linie jej 
ciała, przezierającego różową barwą przez 
ażurowe hafty. 

Drzwi skrzypnęły popchnięte silną dło- 
nią. Obłęd opanowywał Armanda. Zdumiony, 
powstrzymując oddech, patrzył na tę urodę, 


która się nie ukrywała przed nim, słyszał, - 


że mówi do niego i nic nie rozumiał, tyl- 
ko to, że ona jest cudowna, że jest jego żo- 
ną i że tytuły ojea ieórki są bardzo niedo- 
rzeczną nazwą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mowicza. Naczelnik kraju, odpowiadając na 
prośbę dziennikarzy, aby o wypadkach nie- 
dzielnych głos zabrał, zaznaczył, że ani je- 
dna, ani druga strona nie jest dotąd osta- 
tecznie co do prowokacyi poinformowaną; 
należy przeczekać, aż śledztwo rzecz ostate- 
cznie wyjaśni. | f 

A więc będzie śledztwo. Należy mieć 
nadzieję, że jeżeli sprawa śledztwa będzie 
prowadzoną w sposób bezstronny, wówczas 
naczelnik kraju będzie miał sposobność prze- 
konać się raz jeszcze, jak się już przekonał 
w wielu innych sprawach, że informacje, 
udzielone mu ze strony policyjno - czynowni- 
czej, są prawie zawsze stronne i fałszywe. 

Podobno miała być u gen. Maksymo- 
wicza deputacya robotników, zawiadamiająca, 
że robotnicy ujęli i mają w swej mocy in- 
dywiduum, które umyślnie spowodowało zaj- 
ście na rogu ulicy Zelaznej, strzeliwszy do 
wojska. Ma to być agent policyjny. O ile 
wieść jest prawdziwą, nie śmiem orzekać 
ostatecznie". 

* 


Socyalistyezny terror w Królestwie Pol- 
skiem zaczyna, jak się zdaje, wyczerpywać 
cierpliwość społeczeństwa. Przejawia się to 
w prasie warszawskiej, która coraz śmielej 
zaczyna pełnić obywatelską powinność, wzy- 
wając do oporu przeciw przymusowi, potę- 
pionemu przez społeczeństwo. Głosy takie 
mnożą się z każdym dniem i niewątpliwie 
znajdą drogę do ogółu, którego życzeń są 
wyrazen. 

Gazeta Polska w artykule p. t.: „Prze- 
ciągnięta struna“, występując zasadniezo prze- 
Giw strejkowi powszechnemu, stwierdza, że 
strejk taki opiera się na przemocy i krzy- 
wdzie tych, którzy bez pracy nie mają co 
do ust włożyć sobie i swoim. Następnie 
pisze: 

. 4e strejk nie był powszechny, podnosi 
Dziennik dla wszystkich, dodając, Że „w 0- 
góle ze świata pracującego ujawnił sie już 
odpór przeciw terroryzmowi, zniewalającemu 
do rujnujtcego ekonomieznie miasto bez- 
robocia. To samo twierdzi Słowo. l 

Warszawski korespondent Czasu pisze: 
„W niektórych tutejszych kołach robotni- 
czych budzić się wreszcie zaczyna coś w ro- 
dzaju opozycyi przeciwko nieznośnemu ter- 
roryzimowi, wywieranemu przez organizato- 
rów bezrobocia. Już onegdaj w jednej z fa- 
bryk tutejszych robotnicy powitali delegatów 
komitetu rewolucyjnego słowami: 

My umieramy z głodu, a panowie 
Ubrazi w wodne tużarsi i ziote zegarki, na- 
kazujecie nam świętować”. 

Wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się 
przemawiać za tem, że opór ten wzmagać się 
gdzie w miarę zwiększenia się zastoju go- 
Spodarezego, spowodowanego w znacznej czę- 
ści bezustannem niepokojeniem i przerywa- 
niem produkeyi miejscowej“, 


ny 
vY 


* 


Sami nawet inicystorzy krwawych za- 
barzeń przyszli snać do przekonania jak 
bezowocne one były, donosi bowiem Buro 
Reutera z Warszawy, że partya soeyalisty- 
Gzna wydała odezwę, wzywającą robotników 
do powrotu do pracy, motywując to uwagą, 
iż nie nadszedl jeszcze czas odpowiedni do 
rozpoczęcia rewolucji. 


LLL l iM 


Położenie w Rossyi. 


Anane 


(Moskiewskie zebranie reprezentantów ziemstw.— 
Sprawa Unitów. — Ruch strejkowy). 


Z Moskwy telegrafują: Zebranym tu 
reprezentantom ziemstw przedstawiono jako 
nicodzowny warunek przedwstępny wyboru 
zamierzonej reprezentacyi ludowej, następu- 
jące zarządzenia: Zmiesienie wzmocnionej o- 
chrony i dyskrecyonalnej władzy naczelni- 
ków krajów nad; włościanami, oraz zapro- 
wadzenie wolności zgromadzeń, stowarzyszeń 
i prasy. 

Głównem zadaniem reprezentacyi ludo- 
wej będzie: utworzenie stosunków prawnych, 
proklamowanie praw obywateli rossyjskich i 
wypracowanie ustaw zasadniczych o organi- 
zacyi i funkcych zgromadzenia legislaty wne- 
go, które się ma składać z dwóch Izb: z 
Izby reprezentantów ludu, wybranych w taj- 
nem głosowaniu przez wszystkich nieposzla- 
kowanych ludzi, którzy ukończyli 25 rok 
życia, z wyjątkiem żołnierzy, pozostających 
w służbie ezynnej i policyantów, oraz z lzby 
drugiej, „ziermskaja palata“, do której nale- 
żeć będą reprezentanci ziemstw i dun (rad 
miejskich) głównych miast. 


Wybory reprezentantów lndu odbywać 
się będą według okręgów tas, iż na 200.000 
mieszkańców przypadnie 1 reprezentant. Do 
„pałaty* ziemstwa będą wysylały gubernial- 
ne i główne miasta, stosownie do liczby 
mieszkańców od 1 do 5 reprezentantów, — 
Ogólna liczba reprezentantów obu Izb wy- 
nosić będzie około 1000. 


$ 


Nowoje Wremia zamieszcza obszerną 
koresponiencyę z eparchii chelinskiej w 
sprawie unitów. — Autor korespondencyj, 
p. Witoszyński, proponuje zwołanie do Chet- 
ma soboru przedstawicieli unitów „opor- 
nych*, gdyż w przeciwnym razie wszysey 
„oporni“ unici przejdą na łono Kościoła 
rzymsko - katolickiego. 


Ruś w artykule p. t. „Czy przywraca 
się unia* dochodzi do wniosku, że ukaz z 
dnia 30 kwietnia pozwala na urzędowe prze- 
chodzenie prawosławnych do unii. Z tej 
przyczyny potrzeba pospieszyć z formalnem 
przywróceniem praw cerkwi unickiej, po- 
trzeba ctwarzyć i zwrócić parafianom dawne 
świątjmie unickie, uwolnić z wygnania i Z 
pod dozoru polieyi kapłanów unickich. przy- 
wrócić d> ojczyzny zesłanych „opornych“. 
oraz ich petomków i wyjaśnić sprawę kate- 
dry biskupiej unickiej, aby ludność mogła 
powrócić do tej opieki duchownej, która 
przez trzysta lat dawała możność trzymania 
się moeno Szczerze „ruskich“ tradycyj. 


Z Jekaterineburga  telcgrafują: 
W warstatach Ozudnowaja wybuchł strejk. 
Fabryki strzeże wojsko. Most kolejowy na 
rzece (zmdnowają jest również obsadzony 
przez wojsko. á 


e 


WOJNA 


rossyjska-japońska. 


Na morzu. 


W Gundżulinie, jak donosi Now. Wrem., 
otrzymano wiadomość, że admirał Rożdże- 
stwieński już przebił się przez fiotę japoń- 
ską i jest w drodze do Władywostoku. Gdy 
flota Rożdżestwieńskiego przybędzie do Wła- 
dywostoku wówczas według zdania panują- 
cego w armii rzeczy zmienią się gruntownie 
tak u Japończyków, jak i w armii rossyj- 
skiej. W takim razie armia rossyjska rozpo- 
cznie natychmiast ruchy zaczepne i inicya- 
tywa wszelka przejdzie na stronę Rossyan. 

Na razie jednak znikąd niema po- 
twierdzenia tej optymistycznej wieści. 

Wedle wiadomości z Tokio, cztery tor- 
pedowce, należące do rossyjskiej eskadry 
władywostockiej, zjawiły się onegdaj 
na zachód od Jesso kolo Sutsu i schwytały 
mały żaglowiec japoński, który spaliły. Ka- 
pitana żaglowca wzięto do niewoli, poeczem 
torpedowce odpłynęły w kierunku północno- 
zachodnim, a więc ku Władywostokowi. Za- 
loga żaglowca ocalała. 

Agencya Stefuniego donosi z Singapo- 
re: Włoski parowiec „Perseo“ z żołnierzami 
włoskimi na pokładzie, jechał do Colombo 
przez strefę, na której znajdowały się statki 
japońskie i rossyjskie. 


Na lądzie. 


Z mandżurskiego pola walki donoszą. 
że zarówno najskrajniejsze prawe skrzy- 
dło, jak lewe marszałka Oyamy po- 
sunęło się znacznie naprzód. 

Oddział japoński, który wyszedł z miej- 
seowości Tungua ku póinocy, wyparł ros- 
syjską kawaleryce z miejscowości Kumiatai 
o 28 mil angielskich na północ i zajął tę 
miejscowość. Inny oddział, który wyszedł z 
Pakument, wyparł nieprzyjaciela z miejsco- 
wości Hryhiapun i Tasiatun. 


Plany stron walczących, 

W Londynie twierdzą, że Japończycy 
przygotowują na połowę maja najazd na 
Sachalin. Wojska najezdcze stoją już po- 
dobno pod bronia na Hirosaki. . 

Co do planów rossyjskich, oświadcza 
Now. Wremia, że wobee pomyślnej obeenie 
sytuacyi wojsk Leniewicza, będą musieli Ros- 
syanie obsadzić rzekę Sungari, a wtedy Ki- 
tyn i Bodvne staną się ważnymi pun rami. 
Obsadzając je, zagrożą Rossyanie tylom i 
fiankomm japońskich oddziałów zaczepnych, 
jeżeli ofenzywa posuwać się będzie wzdłuż 
linii kolejowej, a gdyby Japończycy chcieli 
na te punkty skierować atak, wtedy można 
ich odeprzeć nad Sungari. Gdyby te prze- 
widywania glównej kwatery rossyjskiej spra- 
wdziły się, wtedy trzeba będzie wojnę jeszcze 
dlugo prowadzić, chyba, że operacye na mo- 
rza zmieniłyby bieg rzeczy. 

Lużne wiadomości. 

Petersburskij Listok donosi, rzekomo z 
autentycznego Źródła wojskowego, że gene- 
rał Kuropatkin ma wkrótce powrócić do 
Rossyi i zamieszka w swej posiadłości ziem- 
skiej. Następeą jego będzie mianowany ko- 
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tad ae Dziwi cię, że jestes w mojem mnie- 
ANIU bogatsza odemnie? — odezwała się 


panı. 


Ę a57 u mnie mieszkanie, wikt, 
i SY, masz 


trzeba, bo 


pen- 

» musisz mieć wszystko, co ci po- 

gdyby mnie zabrakło środków na 

indziej, oih potrzeb, poszłabys gdzie- 
le nie boli głowa o komorne, o 

trzewiki, _ , Pensya wystarcza ci na ubranie i 
gz ai * mawęt, gdybyś chciała być o- 
zczędną, Mogłabyś sobie coś odłożyć na 
Swoje przyszłe, własne gospodarstwo. A mnie, 
moją Marysiu, nieraz głowa bardzo boli, 

Skąd wziąć pieniędzy na zapłacenie mieszka- 
Dla, krawcowej, Szewca. 

l — Eh, eb, ktoby tam wierzył, z prze- 
Proszeniem, takiemu gądaniu ? 

Nosi lzy to ona nie widziała, jak pan przy- 
>u na pierwszego pieniądze? Całe sto ru- 
li szezerem zlotem. Sto rubli! Jezus, żeby 

+. Ona miała na miesiąc sto rubli! W je- 

-wabnych sukniachby szumiała, kołysząc się 

JAKO paw na wysokich koreczkach ślicznych 

bucików! do tyatruby sobie chodziła z pa- 

nem Jantonim| derużkąby jeździła! A jak- 


Jakie też to nienasycone torby to pań- 
Siwo! y y p 


mendant IV. korpusu syberyjskiego, generał- 
porucznik Zarubajew. 

Z Singapore donoszą: Poddany rossyj- 
ski Włodzimierz Antonowicz Horwitz, 
który dnia 22 kwietnia aresztowany został 
pod zarzutem szpiegostwa za to, że bez ze- 
zwolenia władzy bawił na wyspie Kulobrani, 
został skazany na trzy miesiące więzienia i 
250 dolarów kary. Horwitz wniósł przeciw 
temu wyrokowi rekurs, poczem za kaucyą 
1000 dolarów wypuszczono go na wolność. 


KRONIKA 


Lwów, 8 maja. 


— Kalendarz. 

Wtorek (9 maja): 

Grzegorza Nazar. — Bożydara bł. — Wa- 
syłyja. 

Wschód słońca o godzinie 4'85 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:15 po południu. 

Doroczne zgromadzenie delegatów Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry- 
watnych, o godzinie 11 przed południem w sali 
ratuszowej. 

— Najd. Arcyksiążę Józef zanic- 
mógj znowu. Najd. Arcyksiaąże cierpi od stycznia 
r. b. na porażenie prawej połowy ciała i zwa- 
pnienie arteryj — i nie opuszeza łóżka od tego 
czasu. Dnia 5b.jn. uczuł się Najd. Arcyksiążę 
tak osłabionym, że przywolano telegraficznie do 
jego łoża lekarza z Budapesztu, prof, dr. Kora- 
nyiego. Chory w dniu tym nie przyjmował ża- 
dnego posiłku, a chwilami popadał w nieprzy- 
tomność. Dr. Kiseljak, który stale bawi przy 
Dostojnym pacyencie, zawiadomił telegraficznie 
Najd. Areyksięcia Józefa Augusta w Budape- 
szcie, że na razie nie ma obawy o katastrofę. 
Dr. Koranyi powrócił już do Budapesztu. 

Pod d. 6 b. m. donoszą: Noe spędził 
Najd. Arcyksiążę Józef weale spokojnie, spał 
przez kilka godzin z rzędu, a kaszel złagodniał. 
Przed południem Dostojny pacyent przyjął nieco 
pożywienia. Natura cierpienia jest tego niestety 
rodzaju, że o twwałym i zupełnym powrocie do 
zdrowia nie może być mowy. 

— JE. Pan Namiestnik przybył z 
radcą Dworu Piokopezycem w sobotę do Hali- 
cza, zkąd statkiem parowym popłynął do Jezu- 
pola, celem zbadania postępu robót regulacyj- 
nych na Dniestrze; wieczorem powrócił doLwowa. 

— Centralny Związek gal. przemy- 
słu fabrycznego we Lwowie przesyła nam na- 
stępujące ostrzeżenie: 

Wedle otrzymanej przez nas wiarygodnej 
informacyi, niejaki W. Hahnel w Magdeburgu 
(Hohepfortestrasse 35), rozsyła do firm przemy- 
slowych i handlowych zaproszenia do udziału w 
wystawach, odbyć się mających w Berlinie, Ha- 
nowerze, Królewcu, Brukseli, Amsterdamie, Lon- 
dynie, Paryżu, Fłorencyi i t. p., wraz z propo- 
zycyą oddania mu zastępstwa w tych wysta- 
wach. Za te zastępstwa Hähnel wymawia sobie 
zgóry ryczałtowo wynagrodzenie, które przepada 
nawct w takim razie, jeżeli firma nie bierze 
udziału w wystawie. Z tych wzgledów przestrze- 
gainy wszystkich interesentów przed wdawaniem 
się w stosunki ze wspomnianym agentem. 

— Prywatne egzamina dla kandydatek 
na mistrzynie ogródków freblowskich rozpoczną 
się w e. k. seminaryun nauczycielskiem żeń- 
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„, de] ptasi mózg nie rozumie, że wyso- 
kość dochodu mierzy się miarą ‘rozchodu. 
stanowiska towarzyskiego, wychowania, po- 
trzeb, że co dla jednego stanowi majatek, 
dla drugiego może być nędzą. Ona przykłada 
swoją własną miarę do całego otoczenia, 
zwlaszcza od czasu, kiedy słucha wykladów 
socyologicznych takich profesorów, jak pan 
Jantoni. Jakby to dobrze było, żeby wszyscy 
„mieli po równości", żeby i ona była taką 
panią, jak jej pani! O ciężarach, obowiązkach 
tego „panstwa“ Marysia, oczywiście, nie nie 
wie. Ją olśniewa tylko cyfra stu rubli mie- 
sięcznie. Komu to mówić o biedzie, he, he!... 

— Przypatrz się innym kobietom pra- 
eującym, A przekonasz się; że jesteś bogatsza 
od niejednej, której zazdrościsz — tlómaczy 
pani. — N. p. szwaczki, bielizniarki, praczki, 
prasowaczki. Jeżeli która z nich zarobi około 
dwudziestu rubli miesięcznie, z czego mnsi 
się utrzymać 1 przyodziać, jest bardzo zado- 
wolona. A twoje życie razem z pensya wy- 
nosi więcej niż dwadzieścia rubli. Każda z 
tych robotnice pracuje ciężej, usilniej, dłużej 
od ciebie, bo dwanaście godzin bez przerwy. 
A ty? Rano, Wyczyściwszy ubranie pana i 
dzieci, co el trzeba ciągle przypominać, bo 
lubisz zapominać o swoich obowiązkach, 
idziesz do miasta po sprawunki i na gawędkę 
ze swojemi przyjaciółkami. Ja okurzam tym- 
czasem w domu meble, czyszczę i oprawiam 
lampy, porządkuję łóżka, bo 1 o tem zapo- 
minasz regularnie. wW róciwszy, gotujesz obiad, 
po obiedzie zmywasz statki — i koniec two- 
ich zajęć dziennych; herbata wieczorna to 
przecież nie praca. Posłać cię po zapałki, po 
naftę, po igłe, trzeba czekać zawsze przy- 


sGazeta Lwowska: z dnia 9. maja 1905. 


nzjmniej pół godziny. Jakżeby to było, że- 
byś sobie nie miała poplotkować z kupcem, 
z mydlarzem, z sąsiadką, spotkaną na ulicy! 
Wieczorem masz jeszcze czas wyprawiać 
chiehy, śmiechy z chłopcami w bramie, na 
schodach, na podwórzu. A biedna szwaczka 
siedzi, przykuta przez dwanaście godzin I 
więcej do stolka, pochylona nad igłą, nad 
maszyną. 

— A o praniu to pani zapomniała? 

— Raz na miesiąc. Niewiele ci ta fa- 
tyga szkodzi, skoro masz gębę jędrną, jak 
młoda rzepa, a ramiona okrągłe, tłuste. 

Marysia odsłoniła zdrowe, biale zęby 
w uśmiechu zadowolonym. Już się kiedyś 
pan Jantoni zachwycał jej czerstwą gębą i 
tęgiemi łapami. A on się zna na tem, co 
dobre, on taki uczony! 

Pani podniosła się z krzesła. Kiedy 
opuszezaśa kuchnię, ujęła ją nagle Marysia 
za rękę i pocałowała. 

— Oheesz czego odemnie? 

— Bo to proszę pani wedle tego świa- 
dectwa. 

— Jakiego świadectwa? 

— A to niby mojego. 

— Cóż ci teraz po świadectwie? Prze- 
eież cię nie oddalam. 

— A juści wiem, że pani dla mnie 
dobra, ale każdy chciatby sobie poprawić. 

— (hcesz mnie opuścić? — Czy ei u 
mnie żle? 

— Źle to mi nie jest, ale Kasia od 
gospodarza bierze ośm rubli, Jagnieszka od 
kupca siedm..... 

— Ządasz podwyżki? 


. — Ze sześć toby ini się należało. Go - 
tuję niezgorzej, piere i prasuje, jak się pa- 
trzy, wszędy dostałabym siedm rubli. 

Z wyrzutem, z żalem spojrzała pani 
na Marysię. Wzięła ją prosto ze wsi, dziewkę 
od cebra i wideł, surową, nieociosaną, jak 
ten kołek w chlopskim płocie. Przez cały 
rok męczyła się z nią, uczyła ją gotować, 
obchodzić się z żelazkiem, z meblami, robić 
w mieście zakupy, krzesała ją, ogładzała, aż 
wykrzesała z niej znośną kucharkę i sługę. 
Wziąć jakiego nowego głąba i zacząć tę 
samą mitręgę od samego początku? Stasiowi 
i Zosi trzeba pomagać w lekcyach, na ko- 
repetytora bowiem nie starczą środki męża, 
trzyletniej Kazi nie można jeszcze zostawić 
bez ciągłej opieki. Skąd wziąć czas na wy- 
chowanie nowej sługi? 

— I nie byłoby ci żal opuścić domu, 
w którym znalazłaś życzliwych pracodawców? 
zapytała pani. 

— Żal to możeby i było, ale co sześć 
rubli, to nie pięć, proszę pani — odpowie- 
działa Marysia. 

Jeszcze raz spojrzała pani z wyrzutem 
na Marysię i rzekła, wychodząc z kuchni, 
głosem smutnyin: 

— Dobrze, od pierwszego będziesz po- 
bierała sześć rubli miesięcznie. 

Marysia zaśmiała się z cicha, jak 
psotne dziecko, myśląc sobie: „Z tymi bo- 
gaczami trzeba być ostrym; zaraz ci im rury 
miękną*, 
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skiem we Lwowie w dniu 20 czerwca r. b. o 
godzinie 8 rano. Podania zaopatrzone w potrze- 
bne allegata, należy wnieść do dyrekcyi tegoż 
zakładu napóźniej do 10 czerwca. 

— Pamiątkowe nabożeństwo. Wczo- 
raj o godz. 10 rano odbyło się w katedrze ła- 
cińskiej solenne nabożeństwo, które rokrocznie 
w pierwszą niedziełę maja urządza Rada miej- 
ska, w myśl śłabów króla Jana Kazimierza i 
Stanów Rzeczypospolitej ku czci Maryi, Królo- 
wej Korony polskiej, Nabożeństwe w otoczeniu 
kanoników i kleru odprawił Arcybiskup ks. We- 
ber, śpiewał chór katedralny pod batutą p. Ja- 
reekiego. Prócz członków Rady miejskiej z pre- 
zydyum na czele, wzięły udział w nabożeństwie 
liczne delegacye Stowarzyszeń i cechów ze sztan- 
darami. Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
dr. Ciemniewski. 

— Wandalizm. Pomnik Mickiewicza, 
wzniesiony tak znacznym kosztem z ofiar całe- 
go społeczeństwa, narażony jest na. wandalizm, 
na którego określenie braknie nam formalnie 
słów. Niższe jego stopnie zanieczyszczają nic- 
oświecone żywioły w niemożliwy sposób, a w 
ostatnich dniach ktoś widocznie ciężkiem żela- 
znem narzędziem próbował trwałości granitu i 
odrąbał spory wcale kawałck na samym fron- 
cie pomnika. Komitet w dniu odsłonięcia oddał 
znakomite dzieło sztuki w opiekę reprezentacji 
miasta; zanim jednak otoczy kolumnę projekto- 
wana artystyczna balustrada, obowiązkiem jest 
wszystkich mieszkańców Lwowa wziąć pomnik 
Adama w specyalną opiekę i ochronić go prżed 
wandalizmem ludzi nieoświeconych lub prze- 
wrotnych. 

A Ukąszony przez żmiję. W sobotę 
po południu podczas przechadzki w lesie za ro- 
gatką Janowską, ukąsila żmija w rękę Jana 
Mokrzyckiego. Pomimo gwałtownego działania 
jadu, udało się nkąszonemu na wozie chłopskim 
dostać do rogatki Janowskiej, zkąd pogotowie 
stacyi ratunkowej odwiozlo go do szpitala po- 
wszechnego. Życiu Jana Mokrzyckiega grozi po- 
ważne niebezpieczeństwo. 

A Zmikła bez śladu. Antonina, trzy- 
letnia córeczka Antoniego Karsta, czeladnika ko- 
walskiego, zamieszkałego przy nl. Trauguta pod 
1 19a, znikła wezoraj przed południem z do- 
mu rodziców. Dziewczynka miała na sobie różo- 
wą w paski sukienkę, a na głowie białą kapuze. 

A Wypadek. Wczoraj okolo godziny 
12 w poludnie potrącil w ulicy Batorego nad- 
jeżdżający wóz kolci elektrycznej p. Marye 
Kowalezżukową, zamieszkałą przy ul. Krzywej 
pod 1. 8. Potrąeona, upadła pod koła. Przyto- 
mności motorowego, który w tej chwili wstrzy- 
mał wóz, jedynie zawdzięczać należy, że wypa- 
dek nie przybrał poważniejszych rozmiarów i 
ograniczył się na lekkiem potłuezcniu i zdareiu 
naskórka na lewem kolanie. 

A Kradzież. Na szkodę p. Emila Ha- 
bera, właściciela sklepu przy placu Halickim, 
skradziono wczoraj portfel z czarnej skóry, za- 
wierający pokwitowanie Towarzystwa ubezpie- 
czeń „Anker*, kilka listów i kwotę 500 koron. 

A Nagła śmierć W nocy z soboty na 
niedzielę zmarła nagle w pemieszkaniu swem 
przy ul. Gródeckiej pod 1.5 Chana Kórber, sta- 
ruszka licząca z górą 70 lat życia. Zawcezwany 
na miejsce wypadku lekarz, podaje jako pra- 
wdopodobną przyczynę śmierci, uwiad starczy. 
Zwłoki odwieziono do Zakiadu medycyny sądowej. 

A Aresztowanie zbrodniarza. W no- 
cy z soboty na niedzicię aresztował patrol po- 
licyjny, pełniący służbę w ul. Zółkiewskiej, Mic- 
szysława Kichnera. „króla lwowskich złodziei i 
włamywaczy*, który skazany przez lwowski 
sąd garnizonowy za kilkakrotuą dezercyę I do- 
konanie śmiałych niezwykle kradzieży, polaczo- 
nych z włamaniem, zbiegł z więzienia wojsko- 
wego w twierdzy w Aradzie, gdzie odsiadywał 
karę. Patrol policyjny, dowiedziawszy się jou- 
fnie, że w niewielkiej odległości przed nim, idzie 
w towarzystwie dwóch innych dezerterów Bichner, 
przyspieszył kroku, azrównawszy się po aliwili 
m poszukiwanymi, przytrzymał calą zacną kom- 
panię i odprowadził natychmiast do więzienia 
garnizonowego. Ponieważ wyglad Kichnera sku- 
tkiem ufarbowanych włosów na czarno i sztu- 
cznie przyprawionych wąsów, nasuwał wątpii- 
wości co do tożsamości jego osoby, dokonano 
pomiarów antropometrycznych, które usutąły 
wszelką niepewność. 

A Sprzeniewierzenie. Markus Sauer- 
brum, rozwoziciel' pieczywa, zatrudniony od d. 
22 marca w piekarni Karlsbardzkiej, przy ul. 
Zółkiewskiej 85, sprzeniewierzył na szkodę swego 
pracodawcy, Leopolda Lorenza, kwotę 272 K. 99 
b., a nadto w dniu wczorajszym wyłudził od 
Jana Bekierskicgo, parobka w tej samej pie- 
karni, 50 K., zainkasowanych na rachunek Lo- 
renza, pod pozorem wydania ze 100 K. Sauer- 
bruna aresztowano. 

A Kronika policyjna. Za zbyt głoś- 
ne zachowanie się na ulicy» i wybicie szyb w 
oknach strażnicy policyjnej przy ul. Stryjskiej 
w nocy z soboty na niedzielę arusztowano p. 
P.. słuchacza Politechniki, którego wypuszczono 
następnie na wolność po odebraniu od niego 
karty legitymacyjnej. 

— Zjazd balneologiczny w Kra- 
kowie. Pierwszy wykład na zjeździe balneolo- 
gicznym wygłosił prof. dr. Szajnocha: O po- 
trzebie podjęcia głębokich wierceń w Krrnicy 
i Szczawnicy, celem“ przekonania się, czy nie 


możnaby w Krynicy uzyskać większej ilości 
wody, a w Szczawnicy wód termowych. W dy- 
skusyi wzięli udzial: dr. Chłapowski z Pozna- 
nia, protomedyk dr. Merunowicz i dyrektor Ma- 
zurkiewiez z Iwonicza. Nastąpiły trzy referaty 
„O potrzebach i brakach naszych zdrojowisk i 
uzdrowisk“. Dr. Dobrzycki z Warszawy wyka- 
zywał potrzebę zjednoczenia zdrojowisk pol- 
skich. Prezes Tow. balneologicznego dr. Ludo- 
mił Korczyński podniósł potrzebę wspólnej or- 
ganizacyi ekonomieznej i utworzenia Związku 
wszystkich zdrojowisk polskich celem obrony 
własnych interesów. Trzeci referent hr. Jan Po- 
tocki z Rymanowa wykazywał jakie szkody po- 
noszą nasze zdrojowiska w skutek tego, że tak 
wielu Polaków wyjeżdża do zagranicznych zdro- 
jów kąpielowych. Rozwój naszych zdrojowisk 
powstrzymują nadmierne opodatkowania, niewy- 
konywanie ustaw, zdezorganizowane komisye 
zdrojowe i uchylanie się Rządu i kraju od opieki 
nad zdrojowiskami. Mowca oświadczył się w 
końcu za utworzeniem Związku zdrojowisk kra- 
jowych. Dr. Wąsowicz mówił o brakach i po- 
trzebach naszych zdrojowiski uzdrowisk ze sta- 
nowiska lekarskiego. Na tem zakończono pier- 
wsze pełne posiedzenie Zjazdu. 

Drugie rozpoczęło się o godz. Æ po poľu- 
dniu dyskusyą nad referatami, wygłoszonymi na 
porannem posiedzenin. Na wniosek dr. Meruno- 
wieza sprawę utworzenia Związku zdrojowisk 
przekazano Zarządowi Tow. balneologicznego do 
rozpatrzenia, wygotowania wniosków i przedlo- 
żenia ich na najbliższym zjeździe. Dalej pod- 
niósł dr. Merunowicz konieczność zmiany obo- 
wiązującej dziś w zdrojowiskach ustawy budo- 
wlanej. Sprawę tę przekazano Wydziałowi To- 
warzystwa. 

O „Hygienie zdrojowisk* mówii dr. Wei- 
gel z Rymanowa, a p. Olszewski o „Udziale 
Lig pomocy przemysłowej w obronie rozwoju 
zdrojowisk*. Na tem o godz. pól do 7 wieczo- 
rem obrady zakończone. 0 godz. 8 odbył wię 
obiad wspólny. 

Wczorajszy, drugi dzień Zjazdu rozpoczął 
się posiedzeniem sekeyi lekarskiej pod przewo- 
dnictwetn dr. Lerontskiego z Kryniey. W obra- 
dach waięii tukże udzial dr. Chramiec i dr. 
Ebcis. Wygłoszono następujące wykłady: prof. 
Jaworskiego » Krakowa i dr. Flisa „0 wyni- 
kach badań fizykaluczehemieznych polskich wód 
zdrojowych i znacznie ich w balneologii", dr. 
Zenona belezara z Truskawea „O leczeniu eho- 
rób sereu w, Truskawcu*, dr. Lembergera z 
Krakowa o „Aródłach wody mineralnej w Głę- 
bokiem kolo Piwniczuej*. Reszta zapowiedzia- 
nych wykładów spadła z porządku dzieunego 
dla braku czasu. Równocześnie odbylo się po- 
siedzenie sekeyi przemysłowej pod przewodni- 
ctweom dr. Battaglii, przygotowując materya! do 
plenarnygo posiedzenia. 

sa ostatniem petnem posiedzeniu popofu- 
dnioweni, na wniosek sckcyi przemysłowej, u- 
chwalono w najkrótszym czasie utworzyć „Awią- 
zek zdrojowisk i uzdrowisk polskich“, ściśle oparty 
o Towurzystwo balneologiczne i poruczono wy- 
konanie tej uchwały wydziałowi Towarzystwa 
balucologicznego z przębraniem dr. Battaglii, 
dr. Skorezewskiego z Krynicy, dr. Zenona Pel- 
czara 4 Truskawca, Wiśniewskiego ze Szezawni- 
cy. Uenwalono dalej poprzeć wystawę przemy- 
słu krajowego w Zakopanem. Na tem Zjazd 
zamknięto. 

-— Uroczystości Schillerowskie. 
Ku uczczeniu setnej rocznicy smierci Schillera 
odbył się wczoraj w Wiedniu olbrzymi pochód 
dzieci wszystkich szkół ludowych i wydziąło- 
wych wiedeńskich. Przed pomnikiem Schillera 
przemówił burmistrą miasta dr. Lacger, a kan- 
tatę do słów Schillera odśpieważ chór dzieci. 
W pochodzie wzięto udział około 60.000 dzieci. 
Na uroczystość przybyło kilku PP. Ministrów, 
dygnitarzy i generalicya. 


; -- Tragiczny zgon znanego we Lwo- 
wie inżyniera Stanistawa Jurskiego, wywolał 
w naszem mieście żywe współczneie. Tużynier 
Jurski uleg? strasznemu wypadkowi w Wiedniu, 
jadąc przez Prater automobilem hr. Karola Schon- 
borna, kierowanym przez maszynistę Lhuillicra. 
Automobil pędził wzdłuż toru kolei elektrycznej, 
Nieszczęście stało się w chwili, gdy maszynista 
chcial wyminąć wagon kolei alekttycznej. Tylne 
koła automobilu zostały niestety w szynach. Ma- 
szynista rzucił wóz całą silą na lewo — lecz 
z powodu szalonego pędu, antoiuobil rozirzaskał 
się o drzewo i o słup przewodowy kolei cle- 
ktrycznej. Inżynier Jurski zgiuął, odniósłszy rany 
przerażające. Czaszka była prawie przepołowiona, 
a w odkrytym mózgu tkwiły cząstki zgruchota- 
nyci kości. Pemimo to Jurski żył jeszcze jakiś 
czas. Skonał w 2 godziny pe wypadku w szpi- 
talu Braci Miłosierdzia. 


Š. p. Jurski liczył lat 45, był żonaty i 
osierocił kilkoro dzieci. Skończył Akademię gór- 
niezą w Leoben. Dorobiwszy się znacznego ma- 
jatku, był właścicielem kopalń nafty w Galicyi 
izajmował się niemi osobiście. Cheqc wyksział- 
cić się gruntownie w swym zawodzie, mieszkał 
jakiś czas w Ameryce, gdzie stadyowať górui- 
etwo. Automobiliam ogromnie rozpowszechniony 
w Amcryce, zwrócił jego uwagę. Zainteresował 
się bardzo tą gałęzią przemysłu i uprawiał ją 
z zamiłowaniem, objąwszy także w Wiedniu za- 
stępstwo włoskich fabryk automobilów systemu 
„Fiat”. 

W Wiedniu był ś. p. Jurski równieź po- 
wszechnie lubiony, a dzienniki wiedeńskie roz- 


pisują się obszernie o tym wypadku, zwalając 
winę na maszynistę, którego znano z nieostro- 
żnej i karkołomnej jazdy. 

— Uroczyste otwarcie nowego In- 
stytutu fizyologii w Pradze, wzniesionego świeżo 
przez Zarząd oświaty, odbyło się d. 6 b. m. 

— Grożba powodzi zawisła nad Wę- 
grami. Z Budapesztu donoszą, że wskutek wiel- 
kich ulew, jakie spadły tam w ostatnich dniach, 
Dunaj i poboczne jego rzeki przybraly. Jak się 
zdaje, należy się obawiać dalszego podnoszenia 
się wody. 
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Z muzyki. Koncert lwowskiego chóru 
akademiekiego przyniósł rzecz u nas dotychczas 
nie znaną, a mianowicie Wagnera wielki utwór 
na chór męski p. p. „Biesiada miłośna aposto- 
łów* (Das Liebesmahł der Apostel). Jest to 
zapewne najtrudniejsze zadanie, jakie zakreślić 
sobie może chór męski. Ozy także wdzięczne — 
to inne pytanie. Można być najgorętszym wiel- 
bicielem Wagnera, a przecież nie podziwiać tego 
utworu, i zapewne nie jeden wśród naszej pu- 
bliczności znalazł się w tem położeniu. W ka- 
żdym razie trudno oprzeć się wrażeniu przy- 
najmniej potężnej ostatniej części (już z orkie- 
stra). 

Wykonanie dzieła było mniej udatne, ani- 
żeli znanego chóru pielgrzymów z Tannhäusera, 
który wypadł czysto i pięknie w dźwięku. Na- 
tomiast w „Biesiadzie* nie wszędzie intonacya 
byla pewną, również byłaby ręka wprawniej- 
szego i bardziej fachowego dyrygenta umiala. 
uniknąć pewnych rażących braków wykonania, 
jak częstego poddawania tonu przez organy, 
niczestosunkowania w ostatniej części sił wo- 
kalnych z orkiestrą, która przykrywała ją zu- 
pełnie, i t. p. Tak samo należało się postarać 
o umożliwienie tego, by głosy niebiańskie w 
ostatniej części odzywały się gdzieś z góry, jak 
się to robi zawsze przy wykonaniu tego dzieła, 
inaczej bowiem zamierzony efekt ginie w naj- 
więksaej części. 

Jako soliści wieczoru wystąpili p. Adam 
Ludwig. znany dawniejszy barytonista naszej 
opery i pianista p. Aleksander Glowacki. — 
Pierwszy odśpicwał ładvym, pełnym głosem i 
ze zrozumieniem kilka pieśni, między niemi cu- 
dowae „Studvam* Wagnera do Trystana 1 Izol- 
dy („Triume*). P. Głowacki odegrał bardzo 
pięknie koncert G-moll Saint-Satrnsa z towa- 
rzyszeniera orkiestry, dająe dowód nist aniz 
cznej i subielnej techniki, ale także w; bitnej mu- 
zykalności, inteligeneyt i zupelnega „przejęcia 
się Inicacyaini kompozytora. 

Seweryn Berson. 


Polskie Towarzystwo teatralne w Lodzi 
przypomina, że termin ostateczny do nadsyłania 
utworów dramatycznych na ogłoszony przez te 
Towarzystwo konkurs, upływa z dniem 1 ezerwea 
s m 

Z teatru donoszą: Repertuar teatru miej- 
skiego zapowiada na poniedziałek i czwartek 
bieżącego tygodnia dwa przedstawienia „Górki 
Joria* Gabrycla d Almunzia. 


„Rzeczpospolita Babińska*, która zdobyła 
sobie zupełne uznanie naszej publiczności, daną 
będzie po raz piąty we wtorek i po raz szósty 
w sobotę. 

We środę wznowiony zostanie od dłuższego 
czasu nicorany znakomity utwór Maksyma Gor- 
kiego: „Na duie“. Dyrekcya teatra przezuacza 
dochód ztego przedstawienia na rzecz głodnych 
i rannych Polaków w Królestwie, pragnac się 
w tem sposób przyczynić do częściowego złago- 
dzenia nieszczęść naszych braci. 

„Po nad sity“, sztukę Bjórnsona, graną 
z oddawna niebywałem powodzeniew,  ujrzytuy 
w piątek po raw czternasty i ostatni w bieżą- 
eym sezonie, ato zpowodu wyjazdu na dłuższy 
wlop p. Ireny Solskiej, Będzie to przedstawie- 
nie popularne po zniżonych cenach, a więc przy- 
stępne dla najszerszych warstw pabliczności. 

„Małżeństwo na żart*, najnowsza operetka 
Lehara, daną będzie w niedzielę po południu. 

Z dniem 15 b. m. wszystkie przedstawie- 
nia wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie 
pół do 8. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Dziś, w poniedziałek po raz drugi „Uórka 
Joria“. 

We wtorek po ras piaty „Rzeczpospolita. 
Babińska“, opera komiczna w ə aktach, Mie- 
czyslawa Soltysa. 

We środę na rzecz raunych i głodnych 
Polaków pod panowaniem rossyjskien (wźno- 
wicnie) „Na duie“, sceny z życia aktów cztery, 
Maksyma Gorkiego. 

We czwartek po raz trzeci „Córka Joria*. 

W piatek przedstawienie popularne po 
cenach zniżonych po raz czternasty „Ponad 
siły“, sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach 
Bjoernstjerne - Bjoernsona; przekład Jana Ka- 
sprowicza. 

W sobotę po raz szósty „lezeczpospolita 
Babińska*, opera komiczna w 3 aktash, Mie- 
czysława Sołtysa, 
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W niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Małżeństwo na żart, operetka w 3 aktach 
Franciszka Lechaa. 


4 TEATRU. 
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(„Córka Joria* tragedya pasterska w 3 aktach 

Gabryela d'Annunzio, przedstawiona po raz pierw- 

szy na scenie lwowskiej, w przekładzie Maryi 
Konopnickiej dnia 6 maja b. r.) 


Wiktor Hugo wygłosił zasadę: Mieć 
talent liryczny — to znaczy: być sobą; pi- 
sarzem dramatycznym jest ten tylko, który 
zdoła być kim innym. („Genie lyrique, étre 
soi; ginie dramatique, ĉire les autres“). Zia- 
sada ta, pomimo wszelkich w ostatnich cza- 
sach pokuszeń, aby ją przeobrazić, pozostała 
jednak w swej mocy a nigdzie tak dobitne- 
go nie znajduje potwierdzenia jak w dzie- 
tach scenicznych d Annunzia. Poeta liryczny 
wielkiego talentu i siły, d'Annunzio, pod 
wpływem Eleonory Duse, zapragaął być dra- 
matycznym twórcą i jak z rogu obfitości po- 
częły sypać się utwory, w których poeta 
liryczny walczył nieustannie i z widocznym 
trudem z warunkami sceny. Walczył, lecz 
ich nie przemógł, a uajczęściej nawet padał 
ich ofiarą. Bo poeta liryczny w umiesieniach 
swych najczęściej nie zdoła nagiąć bujnej 
wyobraźni, aby utrzymała się w grani- 
cach tego, eo na scenie widzialnem i 
uchwytnem być musi — w porywach swych 
on niemal zawsze przekroczy pewną miarę, 
a chcąc się wypowiedzieć zupelnie, powie to 
nie w działaniu lecz w słowach. Celem jego 
głównym będa jego własne uczucia i myśli, 
nie zaś to wrażenie, jakie widz odnosi. A widz 
teatralny czuje się mimowoli cząstką całości 
audytorynm, odnosi on wrażenia zbiorowe, 
zupełnie odmienne od tych, których doznaje 
czytelnik, pozostawszy sam na sam z auto- 
rem, Z jego książką w ręku. I ten sam czło- 
wiek. który czuł się pod poiężnem wraże- 
niem, czytając „Tryumf śmierci”, lub „Ogień, 
ten sam człowiek. kióry w tych utworach 
odezuwał cala potęgę indywidualnego, pto- 
miennego liryzmu, wybuchającego z żywio- 
lowa sila temperamentu włoskiego, jak kra- 
ter wulkanu, — ten sam człowiek pozosta- 
wal obojętny, zimny, nieraz bardzo kryty- 
czny. słuchając ognistych (yrad w „Snie wiu- 
sennego poranku“, w „Sławie, „Giocondzie*, 
„Zamariem miescie“, „Pranciszee di Rimi- 
ni“ czy teź wreszele w „Uórce Jorna. 

Nierównej wartości te dzi: ľa seeniczae 
włoskiego powieściopisarza mają, wszakże je- 
dng, mniej lub więcej wybitną, ceche wspól- 
ną: Faializu w przeprowadzenia akcyi, sym- 
boliczność w rysunku postaci. Zarówno pierw- 
szy jak druga szkodzą dramatom. Fatalizin 
bedąc siłą zewnętrzną. niewidzialna, od woli 
bobaiera czy bohaterki niezależną, przytła- 
cza sceniczne działanie i sprawia, że jest 
ono najczęściej niedostrzegalne dla widza, 
odbywa się po za sceną, Że wreszcie to, ćw 
na seenie widzimy, jest niejako biernym wy- 
wpływem tej zewnętrznej. fatalnej siły i 
musi być ulożone tak, aby jej wyrokowi 
stało się zadość. Symboliczność postaci spra- 
wia, Że są one nieraz mgliste, niewyraźne, 


manierowane i pomimo zasadniczych ró- 
żnie — do siebie podobne. 
I jeszcze rzecz jedna — na pozór do 


wytłómaczenia trudna. D'Annunzio usiłuje 
zawsze nadać swym utworom scenicznym 
właściwy koloryt. Ztąd we „Kraneiszee di 
Rimini“ mnóstwo szczegółów archeologicznie 
wiernych, w „Uórce Joria* drobiazgowy obraz 
zwyczajów, obyczajów i zabobonów paster- 
skiego ludu w Abruzzach. Pomimo tyeh usi- 
towan, kolorytu widz nie odczuwa, a szeze- 
gólowość obrazu go nuży. Niema w tem 
tchnienia realnej prawdy, bo przez usta 
wszystkich działających osób przemawia cią- 
gle potężna indywidualność autora, który 
nigdy nie znika po zs ukcyą sceniczną, a 
przejawia się nieustannie w lirycznych po- 
rywach, monologach i dyalogach bez końca. 
I jeśli kiedykolwiek ten autor chce zapo- 
mnieć o sobie, to tylko wówczas, gdy mu 
idzie o postać bohaterki, o wyprowadzenie 
na jaw wszystkich zalet talentu i gry Eleo- 
nory Duse. A jednak i tu często nie umie 
pohamować swych porywów lirycznych, pię- 
knych niewątpliwie w poezyi, dziwnie nie-. 
naturalnych na scenie. Poetą, nie dramatur- 
giem jest d Annunzio, gdy każe Franciszce 
di Rimini wygłaszać cudna, pełną natchnie- 
nia tyradę na cześć płomienia. „O jakże 
piękny jestes! Zwyciężasz dzień... Jak tę- 
tnisz silnie... Tętni tobą moja ręka, ranię, 
serce! Ohcesz że mnie poznać? chceszże 
uczynić mnie swoją? Czuję, że poczynan 
szaleć za tobą! O cudzie! ty, wesele oczu, 
żądzo jasności i zniszezenia!* — W „Córee 
Joria*, Mila Cadro, idąc na stos woła po- 
dobnie: Płomień jest piękny! płomień jest 
piękny ! 

Te uwagi, odnoszące się do ogółu u- 
tworów scenicznych d Annunzia, stosują się 
też w pełnej mierze do „Córki Joria“, któ- 
rą przedwczoraj ujrzeliśmy po raz pierwszy 


nielicze- 
ta sama 


na lwowskiej scenie. I tu to samo 
nie się z psychologią widza i tu 
chęć poety wypowiedzenia się w poetycz- 
nych zwrotach i uniesieniach i tu ten sam 
fatalizm w działania i równa symboliczność 
w rysunku postaci. Siła fatalna znajduje ti 
uzasadnienie w zabobonnych wierzeniach 
pasterskiego ludu w Abruzzach, przedsta- 
wionych bardzo szezegółowo, zwłaszcza w 
akcie pierwszym. Jesteśmy tam świadkami 
rozmaitych obrzędów weselnych w domu 
Łazarza Roio i jego żony Kandyi, których 
syn Aligi żeni się z Viendą. Lazarza niema w 
czasie tych obrzędów; — nieobecność wiele 
mówiaca dla czytelnika, w oczach widza jest 
błędem, bo główny zawiązek tragedyi : lu- 
bieżna namiętność starego Łazarza dla cór- 
ki czarownika Jorio, Mili Cadry, namiętność, 
która w akcie drugim z niepohamowaną silą 
wybucha, — tu w samym zawiązku, w pier- 
wszym gwałtownym porywie, powodującym 
dalszą katastrofę, pozostaje — po za sceną. — 
A na scenie widzimy ciągle zabobonne 
obrzędy weselne. Poddaje się im biernie pan 
młody Aligi, majaczący o jakimś śnie swoim, 
który lat siedmset trwał. a jeszcze bierniej 
oblubienica jego Vienda, zupełnie milcząca 
postać, z góry na nieszczęście skazana i dla- 
tego fatalnie wypuszczająca symboliczny bo- 
chenek chleba z fartucha na ziemię... Ten 
zły omen wkrótce ziścić się ma, bo oto na 
chwilę scena się ożywia. Wpada, jak 0sza- 
lała Mila Cadra. ścigana przez gwałtownych 
kosiarzy z Norki. I tu dowiaduje się widz 
z ust ich, że w obronie córki czarownika 
stanął zaślepiony namiętnością stary Łazarz 
Roio i że w bójce o nią raniony został. Pod 
koniec aktu widzimy go nawet jak go pro- 
wadzą osłabłego, z obwiązaną, skrwawioną, 
głową. I słyszymy dzikie wrzaski kosiarzy, 
domagających się wydania córki czarowrnika, 
widzimy jak drzwi przed nimi zapiera usymbo- 
lizowama w postaci siostry Aligiego, Ornelli, 
dobroć i niewinność anielska. Jesteśmy wre- 
szcie świadkami, jak Aligi, zrazu obojętny, 
ciagle jakby senny, rozpłomienia się nagle, 
upada przed Milą Cadra na kolana I wy- 
znaje, że po za nią. nad jej postacią widzi 
opiekuńcze skrzydła Aniola Stróża... To wi- 
dzenie rozstrzyga sytuacyę: Mila Cadra jest 
ocalona przed wściekłością kosiarzy z Norki, 
ale przepadł Aligi... Poszedł za córką cze- 
rownika. 

I w odsłonie drugiej widzimy go w 
górskiej pieczarze, rzeźbiącego postać Anioła 
Stróża. A przy nim Mila Cadra, złączona z 
nim miłością siostrzaną — niby symbol ezy- 
steg artysty. Alim) marzy © 


cu ziatchnienia 
pielerzymce do Rzymu. © zaniesieniu swej 


|= : 


rzeźby do stóp Gjea św., który “luby jego | 


Z Viendą rozwiąże i pozwoli poslubić Milg. 
Ale córka Joria postanawia poświecić się dla 
niego. Ona czuje, że miłość jej jest zgubą 
dla Aligiego, który poszedł za mią z domu 
ojców, sergany ich klątwą. Postanawia go 
opuścić. 

I tu znowu zły omen poprzedza. przy- 
gotowuje akcyę. Lampka oliwna, paląca się 
przed obrazem Matki Boskiej. nagle gaśnie. 
Mila zapomniała dolać oliwy. Aligi zaś po- 
wiedział, że jeśli lampka ta zgaśnie stanie 
się nieszczęście — będzie śmierć. I śmierć 
jest, gorzej, niż smierć, bo zbrodnia, mord — 
ojeobójstwo. 

W czasie nieobecności chwilowej Ali- 
giego wpada npojony szałem, Bazara Roio. 
Domaga się miłości od Mili, a odepchnięty, 
chce ją uprowadzić przemocą. Mila broni się 
jak może, pragnie zyskać na czasie, łudzi 
łazarza zalotnie. lecz w chwili, gdy ten 
owładnięty namiętnością rzuca się na nią. 
nadbiega Aligi. Z początku próbuje uległo- 
ścią zmiękezyć serce ojea, lecz gdy to skutku 
nie odnosi, gdy Łazarz chce gwałtem upro- 
wadzić Milę, Aligi podnosi siekiere i kła- 
dzie ojca trupem na miejscu. | 

Odsłona ostatnia, to ehwila spełnienia 
surowego wyroku ludu na ojeobójeę. Ma być 
wraz z psem uwiązany w worku i utopiony. 
Odbyć się ma właśnie pogrzeb zamordowa- 
nego Tazarza. Przed domem na podwórzu 
Zgromadzone są żałobne jego córki, skamie- 
diata z bolu i ciągle milcząca Vienda, za- 
Wodzące płaczki i obłąkana z rozpaczy wdo- 
Wa Kandya. A wtem orszak żałobny ludu 
Z heroldem śmierci na czele, wprowadza na 

„Podwórze ojeobójcę, w pokutniczym stroju, 
cząg ami zamkniętemi w dyby, z oslonioną 
LJ nym kapturem twarzą. Jedna tylko ma- 
podaż” prawo odsłonić twarz zbrodniarza i 
A mu kubek pocieszenia: wodę z wi- 

w. A gdy to się stało, Aligi, pełen skru- 
chy, ba gay | g Stato, Aligi, pełen skru 
poty, ardzo pięknymi wierszami żegna matkę, 
W siostry, potem żonę swą Viendę. — 
brzmią tek jednak rozwlekłości tych pięknie 
cznogę JCD pożegnań, traci na sile tragi- 
córka javili. Aż wreszcie wpada na scenę 
bądź o ria — Mila Cadra. Ona bądź co 

Galić musi Aligiego i całą winę bie- 


rze ną ć ' AE: 
wała polebie: Nie Aligi lecz ona zamordo- 


W ANI 

noksięstę 

cal; a które jej lud zabobonny zarzu- 
~= na świadectwo obecne tam ofia- 


A nie braknie Mili i ostatniej boleści. Bo 
oto Aligi, który zrazu rozmniał dobrze szla- 
chetne kłamstwo Mili i przeczył mu sta- 
ROWCZU. teraz zaczyna wierzyć w moc jej 
czarów a swoją niewinność. I ciska klątwę 
na córkę Joria. Oczywiście lud czyni zadość 
tak jaskrawym dowodom: uwalnia ;, Aligiego, 
a skazuje na śmierć ogaiową Milę Cadra, 
która kończy sztukę okrzykiem na cześć pło- 
mijenja.. 

W szeregu „awantur“ scenicznych 
d Annunzia — bo innej nazwy znaleźć na ich 
określenie niepodobna — „Córka Joria* zaj- 
muje godne miejsce. Jak wszystkie jego te- 
atralne utwory, tak i ten składa się z mie- 
szaniny syiabolów i rzeczywistości, patosu i 
lirycznych porywów, siły fatalnej i żądzy 
zmysłowej. Wszystko to przyodziane jest w 
eudowną szatę poezji, oddanej wiernie w 
pięknym przekładzie Maryi Konopnickiej. 
Poezya ta olśniewa słuchacza, lecz widzowi 
teatralucmu pozostawia wrażenie — zawodu. 
Bo „Córka Joria* czaruje tylko słowem, nie 
przekonywa działaniem. | 

Zawód o tyle się zmniejsza 0 ile przed- 
stawicielką głównej postaci jest artystka tej 
miary, eo pani Siemaszkowa. Postać ZATYSO- 
wana niejednolicie, O której sam widz, aż do 
ostatniej sceny, nie może wyrobić sobie 
trwałego przekonania, czy jest ona bezwinną 
ofiarą prześladowania zabobonnego ludu, czy 
występiną, poknśnieą, — która ma różne tony 
w swym głosie i ciągle zmienny wyraz twa- 
rzy, odpowiadający stanom jej duszy, zna- 
lazła w pani Siemaszkowej znakomitą przed- 
stawicielkę, wspaniałą w tonie, pełnym siły 
żywiołowej i temperamentu iście włoskiego. 
I tylko tak pojęta 1 tak przedstawiona ta 
postać może czynić rzeczywiste wrażenie. -- 
Dramat włoski — a zwłaszcza d Annunzia — 
ma wybitne znamię: warunków i tradycyj 
włoskiego życia, kształtowanego przez wieki 
cale nu podwalinie namiętności nie tylko 
politycznych, lecz walk religijnych i żądz 
zmysłowych. W odtwarzaniu postaci takiego 
dramatu, trzeba mieć nieustannie na pa- 
mięci tę ogólną cechę narodu, — trudno 
też niepodziwiać pani Siemaszkowej, która 
eórkę Joria wyposażyła całym urokiem poezyi, 
calą zmienną w barwie tęczą wrażeń, poru- 
szających jej duszę i unoszących ją, wió- 
częgę wzgardzoną. na wyżyny pełnej naj- 
szczytniejszego poświęcenia bohaterki... 

Niepedobna mi równych pochwał wy- 
powiedzieć pod adresem calości sobotniego 
przedstawienia. Rwalo się ono nieustannie, 
nie byża jednolite a w obsadzie głównej rie- 
wal po Milii postaci Ornelli miało swój punit 
najeiemniejszy. Jakżehy inaczej wyszła ta 
postać w wykonanin artystki, obdarzonej już 
nie tylko rutyną sceniczną, lecz prawdziwym 
talentem lirycznym! Takim talentem, jedy- 
nym dziś może na scenach polskich, jest we- 
dle mego przekonania pani Bednarzewska i 
ona z roli Ornelli uczyniłaby niewątpliwie 
to, czego chciał autor: urocze uosobienie do- 
broci i szczerości uczuć, — 

Trudno nawet po tem napisać, że rolę 
tę, niewiadomo dlaczego, powierzono p. Zie- 
lńskiej. Ale w obec tego napisać można i 
napisać trzeba, że p. Zielińska uczyniła 
wszystko, aby znaczenie roli znieestwić. Nie- 
szczery głosik pieściwy, ruchy rażące szablo- 
nom — obie rączki złożone, przekładane to 
na prawą to na lewą stronę głowy, to znów 
dla odmiany chwytanie się obu dłońmi za 
poliezki, chodzenie jak na szczudłach, na 
dwóch wysokich obcasach w trzewiczkach 
eleganckich, dziwnie rażących u córki pa- 
sterskiej, zwłaszeza na wyżynach, w gór- 
skiej pieczarze, wreszcie nieustanne po- 
prawianie trefionej grzywki nad  ezolem, 
nawet w najdramatyczniejszych chwilach — 
oto mniej więcej warunki, w jakich przed- 
stawiła się nam nieszczęsna Ornella. — O 
właściwym wyrazie twarzy, o tonie, 0 szcze- 
gółach bardzo wdzięcznej roli, mowy nawet 
być nie mogło. I nie wartoby było o tej 
grze wspominać, gdyby nie to, że dzięki jej. 
jedna z najladniejszych ról w sztuce prze- 
padła. — Z innych wykonawców doskonałą, 
jak zwykle, byla pani Gostyńska jako Kan- 
dya, bardzo dobrym, pelnym właściwego na- 
stroju p. Wysocki w roli Aligiego, wybor- 
nym p. Hierowski jako Łazarz Roio. W mniej- 
szych rolach zasłużyły na pochlebną wzmian- 
kę panie: Rotterowa, Leńska, Puwińska, Po- 
łęcka, Kozłowska, Rybicka, oraz pp.: Kwia- 
tkiewicz i Węgrzya. — (ałość jednak, po- 
wtarzam, nie miała tym razem odpowiednie- 
go zestrojn. — Ale to może w znacznej czę- 
ści wina i dramatu, rwącego się ciągle na 
epizody nIescenIczne. 

A co do steniczności utwora d Annun- 
zia przychodzi mi jeszcze na myśl anegdota z 
czasów, gdy po raz pierwszy, zdaje mi się w 
roku 1897, miano przedstawić w Paryżu je- 
dnoaktowy dramat włoskiego pisarza „Sen 
wiosennego poranku*. Gdy rozeszła się wieść, 
że umyślnie przybywa nad Sekwanę Eleono- 
ra Duse, aby odegrać główną rolę w tej 


sztuce, znany krytyk, bardzo w owym cza- 
sie potężny, Fr. Sarcey- miał się odezwać w 
te słowa: Chciałbym wierzyć, że świetny 
powieściopisarz i poeta włoski ukrywał do- 
tychczas głęboko dramatyczny swój talent, 
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ry swych czarów i świadectw nie braknie. |i że objawi sią nam jako pisarż sceniczny — 


ale w takim razie bylby on chyba potwo- 
rem skrytości... Wychodząc z przedstawie- 
nia Sarcey zacierał ręce i mówił, że d Anun- 
zio potworem skrytości nie jest bynajmniej... 
bo nie mógł ukrywać tego. czego nie ma.... 
Adam Krechowiccki. 


A POCZTA 


Najj. Pan przyjął wczoraj o godzi- 
nie 11 przed południem węgierskiego pre- 
zydenta ministrów hr. Tiszę, na oficyalnej 
audyencjyi. 

Z Wiednia telegrafują: Kolo pol- 
skie wybrało komisyę parlamentarną w do- 
tychezasowym składzie. 


Trybunał Rzeszy niemieckiej w Lipsku 
odrzucił rekurs oskarżonych i prokuratora 
w sprawie procesu o zdradę stanu, 
przeprowadzonego w Królewcu. 


Redaktor Nowosżi, NŃNotowicz, został 
postawiony w stan oskarżenia za artykuł 
wymierzony przeciw istniejącemu porząd- 
kowi państwowemu, jednakże za kaucyą ty- 
siąc rubli wypuszczono go na wolną stopę. 
Powodem oskarżenia jest artykuł jeszcze z 
18 marca b. r. 


Figaro pisze: Przesilenie, które nieda- 
wno groziło z powodu dymisyi Deleas- 
s6g0, obecnie znów wraca, gdyż prezydent 
ministrów Rouvier, pragnie zrobić użytek 
ze swego prawa, przysługującego mu jako 
zwierzchnikowi rządu, mianowicie, aby był in- 
formowany o zagranicznych sprawach. W tej 
mierze trafił na złą wolę ministra spraw 
zagranicznych. W obec tego, że podobne 
waśnie nie łatwo dają się usunąć, liczą się 
z możliwością ustąpienia Deleassćgo jeszcze 
przed zebraniem się Izby. W razie dymisyi 
Deleassćgo, przesilenie trwałoby krótko, po- 
nieważ Rouvier zamierza bezzwłocznie za- 
mianewać ministrem spraw zagranicznych 
jednego z wysokich urzędników służby dy- 
plomatycznej. 

Agencya Havasa jednak zaprzecza wia- 
domości Figara. jakoby Delcassć miał za- 
miar ustąpić z powodu nieporozumień z pre- 
zydantem gabinetu Rouvierem. Między obu 
tymi ministrami nie nie zaszło, eoby mogło 
dać podstawę do szerzenia podobnej „agło- 


ski. Wczoraj Deleassć odbył z Rouviezem 
dłuższą konferencyę w sprawach zagrani- 
cznych. 


Z Paryża telegrafują: Rokowania, które 
toczyły się w ostatnich dniach między serb- 
skim ministrem skarbu a reprezentantami 
banków w Niemczech, Francyi i Austryi w 
sprawie pożyczki serbskiej, zostały 
wczoraj ukończone. Banki oświadczyly goto- 
wosé udzielenia pożyczki 4" pre. w kwocie 
110.000.000 fr. Znaczna część tej kwoty prze- 
znaczona jest na budowę kolei. 


Doniesienia dzienników zagranicznych 
jakoby we francuskiem poselstwie w Belg ra- 
dzie odhyla się narada miejscowych dy- 
plomatów w sprawie mianowania uczestni- 
ków zamachu stanu oficerami ordynansowymi 
króla, jest nieuzasadnione. 
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FELIGRAKY GAZETY LWOWSKIEJ 


Praga, 8 maja. Robotnicy narodowo: 
soeyalni obchodzili wezoraj uroczystość ma- 
jową. Po zgromadzeniu, w którem nczestni- 
ezyło około 1500 robotników, udali się wszy- 
sey śpiewając na plac św. Wacława, przed 
Muzeum narodowe i tam się rozeszli. 

Tryest, 8 maja. W tutejszym szpitalu 
powszechnym zmarła 15 -letnia dziewczyna, 
którą jeszcze w ubiegłym miesiącu przyjęto 
jako chorą na meningitis. Obdukcya zwłok 
potwierdziła dyagnozę. Jest to czwarty wy- 
padek tej choroby w Tryeście. 

Budapeszt, 8 maja. W Sejmie od- 
bywa się dziś w dalszym ciągu dyskusya 
adresowa. 

Rzym, 8 maja. (Tel. pr.). Ludwik Gór- 
ski otrzymał od Papieża wielką wstęgę or- 
deru Piusa. 

Arcybiskup ks. Simon wyjeżdża do 
Ameryki dla przestudyowania na miejscu 
sprawy biskupów polskich. 

„Ojeiee św. ma wysłać do cara list z 
podziękowaniem za ulgi przyznane katolicy- 
zmowi. 

Konstantynopol, $ maja. Wiado- 
mość o zajęciu głównego miasta prowineyi 
Jemen, nie została jeszcze oficyalnie po- 
twierdzona, jednakże nie ulega wątpliwości. 


Konstantynopol, 8 maja. Zapewnie- 
nie władz tureckich, że w Ipeku przywró- 
cono już spokój, nie potwierdza się. Albań- 
czycy, którzy tam byli wtargnęli, ciągle je- 
szcze są panami tego miasta. Szczupła za- 
loga nie może czynnie wystąpić. Bazar zam- 
knięty. Koniecznem jest wysłanie dostate- 
cznych posiłków; ambasadorowie mocarstw 
poczynili odpowiednie kroki. 


Położenie w Rossyi. 


Petersburg, 8 maja. (Tel. pryw.) 
Starowiercy odprawili uroczyste nabożeństwo 
w niegdyś tajnej, obeenie otwartej cerkwi 
w pobliżu stacyi Siewierskaja pod Peters- 
burgiem. Cerkiew ta nałeży do najstarszych 
i najbogatszych w Rossyi. W Petersburgu 
odbyło się nabożeństwo starowierców w ka- 
plicy na cmentarzu Wołkowym. Zjeżdżają 
się wybitni starowiercy. Starcy nie wierzyli 
temu szczęściu, że mogą jawnie odprawiać 
nabożeństwo. 


Petersburg, 8 maja. (Tel. pryw.) Ruś 
drukuje projekt wniesiony do rozważenia na 
zebranym w Moskwie zjeździe działaczy 
ziemskich, obradującym od dni kilku. Treść 
obrad zjazdu trzymana jest w wielkiej ta- 
jemnicy, z pośród przedstawicieli prasy do- 
puszczono tylko jednego, mianowicie kores- 
pondenta pewnej gazety angielskiej. 

W myśl owego projektu, przedstawiciel- 
stwo ma składać się z Izby przedstawicieli na- 
rodu i z Izby ziemskiej. Pierwsza składa się 
z członków wybranych na zasadzie ogólnej 
równości i powszechnego tajnego głosowa- 
nia z okręgów terytoryalnych, po jednym na 
każde 200.000 ludności. Drugą Izbę wy- 
bierają ziemstwa gubernialne i rady miejskie. 
Obie Izby będa równe w swych prawach. 
Prawo wyboru powinno przysługiwać wszy- 
stkim pełnoletnim mężczyznom, oprócz woj- 
skowych w czynnej służbie i członków po- 
licyi. Niema żadnego cenzusu obieralnego 
lub majątkowego. Przedstawiciele narodu i 
radni państwowi nie mogą otrzymywać ża- 
dnych rozkazów (mandat impóratif) a wy- 
nagrodzenie pobierać mają ze skarbu paii- 
stwa. Przedstawiciele narodu są wybierani 
na 8 lata, a członkowie Izby ziemskiej ra 
termin oznaczony przez wybierające ich in- 
stytucye ziemskie Inb miejskie. 

W projekcie jest uwaga, że w razie po- 
łączenia kilku gubernii w jednostkę autono- 
miezna. ze wspólnem przedstawicielstwem 
miejscowela, radni państwowi z gubernii i 
miast, wchodzących do takiej jednostki auto- 
nomicznej, wybierani są przez owe miejsco- 
we przedstawiejelstwo. 

Na zjazd działaczy ziemskich w Mo- 
skwie wysłano z Petersburga rezolucyę, pod- 
pisaną przez 1200 osób: rezolucya ta doma- 
ga się również zasady powszechnego równo- 
uprawnienia. 

Petersburg, 8 maja. (Tel. pryw.) Mi- 
nister oświaty nadesłał do moskiewskiego 
okręgu naukowego rozporządzenie, aby letnie 
wakacye we wszystkich zakładach naukowych 
rozpoczęły się najpóźniej 14 maja. 

Petersburg, 8 maja. W pobliżu ne- 
wskiej fabryki okrętów wybuchł wczoraj 
wieczorem pożar, który wnet ogarnął 20 za- 
budowań. Spłonęło 16 budynków. Przyczyna 
pożaru nieznana. 


Wojna 


rossyjskoa-japońska. 


Paa 


Londyn, $ maja. Do Daily Telegraph 
donoszą z Tokio, że rząd francuski, w odpo- 
wiedzi na drugi protest Japonii, doniósł, iż 
flota rossyjska uproszoną została, aby opu- 
ściła zatokę Honkoe. Sądzą, że Rożdżestwień- 
ski wybierze zatokę Leonsoi, na południowo- 
wschodniem wybrzeżu wyspy Hainan, jako 
podstawę swych operacji. 

Labuan (wyspa angielska u północno- 
wschod. wybrzeża Borneo), 8 maja. Parowiec 
„Tiengmai“ widział w nocy z 5 na Ô b. m. 
o 50 mil (morskich) na północny wschód od 
Labuan wielką flote, złożoną z dwóch dywi- 
zyi, nie mógł jednak stwierdzić, do jakiego 
państwa okręty te należały. 

Saigon, 8 maja. Agencya Havasa do- 
nosi: Rossyjski okręt ambulansowy „Ko- 
stroma“ przybył tutaj, z czego wnoszą, że 
zbliża się eskadra Niebogatowa. Szesnaście 
łodzi transportowych znajduje się koło przy- 
lądka św. Jakóba. Eskadra Rożdżestwieńskie- 
go podobno przebywa u wybrzeży annam- 
skich. 

Tokio, $ maja. (B. Reutera). O tor- 
pedowcach rossyjskich, które wypłynęły z 
Władywostoku, niema nowszych wiadomo- 
ści. Przypuszczają, że wróciły do portu. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Adam Krechowieczki. 


NADESŁANE. 


Specyalista chorób nerwowych 


Dr. M. Świtalski 


powrócił. 


(. k. Nolarynsz w Delatynie 


poszukuje natychmiast kandydata nota- 
ryalnego z kwalifikacyą do substytucyi. 

Fizykalno - tyetetyczna lecznica 
Dra Tarna wskiego 


w Kossowie, za Kołomyją 
(st. kol. Zabłotów) 


otwarta od 1. maja do końca paździer- 
nika. 


PR UGODA Tena 


CENNIK 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, dnia 8. məja 1905. | płacą |żądają 
walutą koron. 
I. keye za sztukę. JA 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 —|B55 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (460 kor.) . A. E- ASO = 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
ARLWY  . - « » « « | 7 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
(220 kola „WAJENOO =, -3|-= = 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 584 —|594 — 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. 
w. a. (400 kor.). . . . « . = —— 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . = —.|320 = 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- © 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) w |400 —|410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. > 
Banku h. g.5% w. a. wyl. z 10% m |111 25| — — 
n no» 41a % n los w 50 1. N 101 50 -i 
» n 4o  „60l.po200k. a | 98 80| 99 50 
» O kraj. 4hb „los w 51 l. w [101 70102 40 
n „ 3% „losw57l a | 99 80100 50 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
CHE EMCYEJ o 00 © © 2 0 a || ED GOPS = 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% * 
los. w 41/4 lat . ; . © | 9980| — — 
4% los. w 56 lat a. | 99 80/100 50 
III. Obligi za 100 kor. m 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80/100 50 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. 5 {|102 80) — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © |101 50| — -- 
n » nêla% (3em) * [101 50/102 20 
5 R n 4% (4 em.) 99 8301100 — 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 30/100 — 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 = | — — 
3 „ 4% po 200 kor. zro- 
knieje AOI TE 99 90/100 60 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 97 50 — — 
» n n 4 ]3 n 200 n 101 10 101 80 
IY. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 —| 94 — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . 11 24| 11 40 
20 frankówka «+6 £ WANE 19 —| 19 35 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 —|253 — 
100 rubli rossyjskich papierowych 252 — |254 — 


100 marek niemieckich . 


117 -—5117 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 7. maja 1905. 
A. Ogólny dług państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad 
styczeń lipiec. 


płacą żądają 


10050 10079 
10030 100-50 


Utrzymuje na składzie cza- 
sopisma zagraniczne 
FRANCUSKIE humorpsiyczne: 


Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. teus, Rire, Rire et ga- 
lanteris, Sourire, Vie ən culotte ron- 
ge, Biblioteque moderns. 

| ANGIBELSKE;: 

[Erys Magazine, Strand Magazine, 
Wide Worid Magazine, Curent Lite- 
rature, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, Tha Tatler. 


*LOSKIE: 
Domenica de: Corriere. 
ROSYJSETE : 
| Oswobożdżenie, Szut (humorystyczay). 
sokoiowakiege 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LWÓW. Pasai Hausmana 9. 


6 


SO66G6G5H0G860068% 
Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne: 
francuskie : 
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 
angielskie : 
DAILY OBRONIOLE 
rosyjskie: 
NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 


FRANKFURTER ZEITUNG 
zazaioOWSEKICĘG 

Biura dzierników, Pasaż Hausmana D. 
SYPOAZESZORCOE 


zy PC) 


ZNA 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

| Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


Ą 
|BRRSRERONBSREREB 
Wszelkie wyroby ze złota i srebra 
poleca najtaniej 


JAN WOSTYCH 


Le ów, Akademicka 6. 
BRREUBEANKREGOBE 
Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2 do 4, 


ul. Sykstuska 37, I. piętro. 


płacą żą 


100:90 
100 85 
159:40 
193-40 
290:— 
F -. 290— 
Listy za pr. 29425 
B. Dlux państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Koronowa waluta. 
Jednolity dług państwa w srebrze 
INRESOTOGA p o wa o GO 
paździetnik . . . . . 
1654 po 250 zł. mk. 32 pr. 
1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 
1860 po 100 zł. 4 pr. 
1864 po 100 zł. ć 
„ 1864 po 5O zł. . . . 
st. domen państ. po 120 zł.5 


kwiecień- 
Losy z roku 


n 


Austr. renta złota wolna od podatku 

za 100 zł. 4 pr.. W 119-45 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. 100-50 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 10020 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 11950 
Kol. Čes. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4 

503:— 

12850 


i (ostemp. akcye) . 
Kol. 
10025 


119:65 
100:70 


101:20 
12059 
507:— 
129-50 
101-25 
101:25 


Cesarza Franciszka Józefa za 100 
zdaDajsciu+. . E o o o o 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akeye) 5 pr.. . . . 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 10025 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105— 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 
SOOO EAEE Ra 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 
kor gappi e 5 8. A 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 
Kol. gelfę, Karola Ludwika za 200, 
TOULZE GEN 0 
Kol. iwowsko-czern-iasskiej z r. 1894 
m AU OWEN UNION 
Koi. Areyks. Rudolfa (Salzkamnmer- 
gut) za 400 marek 4 pr. o 
D. Dług państwa (krajów korony 


Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
w wal. kor. za 200 


100:50 
10050 
100— 
100:25 
10019 


10150 
101:50 
101 — 
10125 
10410 


119— 
węgierskiej). 


n n 


Kox. A pro a 
Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 22625 

„ za 50 za. (100 kor.) 224— 
E. Qbligacye indemnizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii . . 98:25 
Węgier za 100 zł. 4 pr.. Gyi 
F. Imme publiezne pożyczki. 
Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 

ZEBIAW 0 o 0 o o a ABD CJLEGJU 
Poz. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10655 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. .- . Wo. . 9955 


97-95 
17050 


98-15 
172 50 
22825 
226 — 


n 


A n 


99:25 
9875 


282-— 
107-55 


100:55 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 


210/714 "PTO MOD --—- 
'Fmy.żegl par. po Dan, Em. r. I6804ur. 11650 —— 
Kol. późn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr- 10140 102-40 

oma „wana: „» „ 18874%pr. 101-70 10570 
a BĘ nas + „ 18884pr. 10%—  —— 
OE mn” » „ 189l4pr. 10159 10250 
Kolej Irwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za 

300 zł. 5pr . . . + | a 
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 
zł. 4 pr. . . -  ONENERZEEETJELUDZ="RL0T"— 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4pr. —— —— 
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5pr. 112— 113— 

< S za 200 zł a pra Tm S 
z » »  n 1887 za 200 zł. kpr. 99-80 100:80 
J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 2740 2940 
Zakład kred. dia hand. i przem. 100 z}. 485—. 495— 
Clwy 40 zr ma IE 158:— 167— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 18:— 8250 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 89:—  95— 
Pożyczka miasta Lublany 20 z4.. 66— 7250 
Faliy 40 zł. m. k.. 175— 185 — 
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Licytacye. 
L. cz. E. 566/5 13) [3571 3—3] 
Zobowiązani Hersch Rosenmann i Berl 


Thalenfeld w Kałuszu. 
Na żądanie Banku dla handlu i prze- 


mysłu w Kałuszu, zastąpionego przez dr. | 


Wittlina odbędzie się dnia 15. maja 1905 
o godz. 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w sali Nr. III. w Kałuszu 
licytucyg I. 510 części obj. lwh. 1872 gu. 
Kałusz, IL 3/10 części obj. lwh. 1372 gm. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad I. na 400 kor., ad II. 
na 420 kor. 

Najniższa cena całych 8;10 części tej- 
że realności wynesi 746 kor. 66 hal., poni- 
Żej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się du 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularsy, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sldzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których ninisi- 
sza licytzeya byłaby niedopuszezalaą, należ: 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacza 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obeenie już istnieją, bądź w toku po- 


stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
tmiane będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
i stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
(sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
i niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
ji dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
i sądu zamieszkałego. 

| O. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 16. marca 1905. 


L. 39.879. [3586 8—-3] 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na drogach strate- 
gicznych w jarosławskim okregu- budowniczym 
w latach 1905, 1906, 1907 odbędzie się 26. 
maja 1905 w e. k. Starostwie w Jarosławiu 
licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1905 wynoszą: 12.376 kor. 
89 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
i2 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a zao- 
patrzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5%, kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nie tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i 


ofiarowany opust czy nadwyżkę cer jedno- 
stkowych bez żadnych dopisków, wreszcie 
położyć datę i podpisać ofertę imieniem i 
nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekeyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert na- 
stąpi bezwarunkowo według poszczególnych 
sekeyi drogowych. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, 27. kwietnia 19 5, 


L. 86.991. [3587 8—8] 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli jgonserwacyjnych na goscińcu pań- 
stwowym w Jarosławiu okręgu budowniczym 
w latach 1995, 1906, 1907 odbędzie się 23. 
maja 1205 w c. k. Starostwie w Jarosławiu 
licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1505 wynoszą: 17.221 kor. 
15 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 


= ckm T p" m = EEE. EOCIĄEDIEECUCYNK) | ze RT EK I R 
Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta, płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za Qzerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. DTS 89-80 
L00z4255pr ey WADZE 2-70 10370 | Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 3750 3980 
Gal. poż. kr. zr. 1878 za 100 zł.6pr. ——  —— | Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł, . 65-—  69— 
w n » n 1898 za 200 k. 4 pr. 99:55 100:50 Salma 40 zł. mk. . . . . . . . BI8— 226— 
„obl. prop. „ 1839 za 100 zł. 4£pr. 9955 10050 | Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. H a 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za St. Genois 40 zł. mk. m. ira 
100 zł. 4 pr. . . . . . . -. . 9820 99-20 | Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —— —. 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) s p Mryestu100 zł. mk.4*jspr. —— —— 
mę. pra „46 ooa "HA -—*r> n»n  » Pryestu 50 zł. 4 pr.. . —— —— 
oż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 10%— 11450 K. Akcye bankó A w 
Maradki Sh 5 IE MAE TALA Me ye banków (za sztukę). 
ureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 14335 14435 Banku Anglo-Austr. 240 kor. , Pe aa 
G. Listy zastawne. Oblig. bipot. i listy dłużne Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2845— 2850-— 
(zu 100 zt. Nom.) Zakł. kred. dla handlu i przem.. 666:—  667:— 
Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4ta pr. ——  —— | Weg Banku kredyt 200 zł. 75:50 77650 
Austr. zał. kr. ziem. los w50 1. 4 pr. 9975 10070 | Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 54150 54350 
z „ obl. prem. z r. 18803 pr. 309— 31650 |Galie. banku hip. 200 zł. . . . . 54650 54950 
Ę A N „ 18898pr. == —— 8 „ dla handi. i przem. 200 z}.  —— 200 — 
Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10%90 103-90 | Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45840 45940 
" n n n los 4 pr. 99:— 100:— n Austro-weg. 1400 a A 1655:-— 
Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. J1L15 11215| m Związku (Unionbanik) 200 zł.. 54250 54850 
W o» w w d0SiB0J 47, Oro. 101-15 102 10 | Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247— 24780 
A oB nom a. GWIL z ZUD lie Ziynosteńska banka 100 zł. 24675 24725 
81 Mów kred aA dyr ioa be lał 99-50 00 L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 

j A i "A pr. los. 41 lat 100-—  —_.|But. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 450— 45250 
oe i Ea) pr. stare 99-75 100501». . », » akeye zakład. 200 zł. 4l8&— —— 
Za 2 a A N e  __«._.|Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5760— 5790:— 
b_.D m Pr. za UO Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200zł, —:— . 

Banku krajowego dla Galieyi Lodom. OLO. AO LO. NARC O o m 
41, pr. 51ta lat zwrotne E ORA dacia 6 © 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- a u Oz AOD l m0 GERS 
gab pr . . . 10250 108-50 | » wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392— 400— 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- n a a E zdj 
sya 42 lat za 200 kor. 4t pr. 101:7%5 10275| 7 a ke Az” GRRSE 
Banku kr. losy 57, l. a 200k: A pr. 9950 10050 |, rep. galie. I 200 zł. a; 0b 40425 
Austro-węg. banku 401 lat los 4pr. —— —— ustr. Tow. żegi. na Dunaju: 00zł.mk. 972— 978— 
M M » 50 lat los. 4 pr. 101:10 102— M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
RA R = „AG, Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 646— 650:— 
2 aw»: Toż node Galic. kaca naft. tow. 560 kor. 992— 1001— 
aa i i nonn Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 536-— 537 — 


Pragskiego tow. żetazn. przem. 200 zł. 2675:— 2679 — 


Schodmiicy BUU, EG u aaa ÓdiIB =" DEE 
fareck. zarz. tysoniow. 500 franków = = 
Yrifail tow. kop. wegla 70 zł. 263 -—- 269 — 
Ń Weksle, 
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117%3%/, 11752 
Londyn zu 10 funt. szi. 4 pr. . 23995 TAOM 
Paryż za 100 franków . . 9542'a 9555 
Petersburg za 100 rubli 5:4 pr. —— — — 
Niemieckie banki . . . . . 11735 11:30 
Włoskie banki 95:40 95:55 
Francuskie banki = —— 
Szwajcarskie banki . GE 0 EE: e SAGE 
0. WALUTY, 
Dukat cesarski « "ae. 9 11:34 
Austr. weg. 8guld. złota moneta —'— — 
20-frankówka . E 19:07 19-09 
20-max:kówkiu 3 FE 23-45 23:53 
Rosyjski półimperyał . . . . —— —— 
Niemieckie banknoty za100marek 11735 11755 
Włoskie banknoty sa 100 lir. . 95-85 95:55 
Ruble . "AE 2:522/, 2:537, 
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Ja uE r ; 
wa Wo 

| aiemonem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż cznaczonym dniu aajpóźmej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone ma blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za0- 
patrzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5>/, kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nie tylko cyframi ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę cen jedno- 
stkowych bez żadnych dopisków, wreszcie 
położyć datę i podpisać oferię imieniem i 
nazwiskiem, 

Oterty wnoszowe być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżzliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert ma- 
stąpi bezwarunkowo według poszczególnych 
sekcyl drogowych. 

Oferty niesporządzone na blaukietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
doviski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytację zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Ze. k. Namiestnictwa. 


Lwów, 27. kwietnia 1905. 


7 
L. 48.031. [3588 3—3] 
Obwieszezenie. | 
W celu oddania w przedsiębiorstwo 


mógen des Isidor Hutz nichtprotocollierten 
Modenwaarenhandlers in Tarnopol. 
Der k. k. Landesgerichtsrat Teodor Ei- 


będą o dalszych wydarzeniach tegonsostę' , , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
powanie jedynie przez przybicie na tablicy ; Ciężary na powyzszej nieruchomości bądź 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


k 


dostawy szutru na gościńce państwowe w 
tarnowskim okręgu budowniczym W latach 
1906, 1907 i 1908 odbędzie się 30. maja 
19.5 w e. k. Starostwie w Tarnowie licyta- 
cya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1906 
dostawić się mającego wynoszą: 22.418 kor. 
50 hal. za 4770 m? 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
pyć mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go- 
dziny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo- 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. 
j we wadyum wynoszące 5%, kwoty fiskal- 
nej, z wyrażeniem cen jednostkowych nie 
tylko cyframi, ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
gciwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
jub szutrowiska | ofiarowaną cenę jednostko- 
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże- 


"iby zaś oferta obejmowała kilka kamienio- 


łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dia każdego ka- 
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo- 
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun 
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk. 
Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 
Z. e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, 27. kwietnia 1905. 


p. cz. E. 11225 [3572 3—8] 
Zobowiązani Pańko Kocan Wasyla Hnat 
dytwyn w Siwce. =" 

Na żądanie Chaima Winklera, odbędzie 
się dnia 29. maja 1905 o godz. 9 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w sali 
Nr. Ml. w Kałuszu, licytacya l.) połowy 
whl. 269 ks. gr. gm. Siwka, IL) połowy 
whl. 253 ks. gr. gm. Siwka, wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z domu mie- 
szkżli cgo. l 

Nieruchcimości te, wystawione na li- 
cyt»cyę, są ocenione ad l.) na 1410 kor., 
gd ll.) na 8410 kor. 

Najniższa cena wynosi adl.) 940 kor., 
ad IL) 2273 kor. 32 hal, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lcytacyjne iodnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larnj, WJCI48 katastralny, protokoły oce- 
niema 1 t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienie, Przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych W sądzie niżej wymienionym, w piu- 

r. o. 
ir ke prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 

m terminie licytacyjnym, Inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już isunieją, bądź w toku postępo- 
wania heytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
pędą 0 dalszych wydarzeniach tego postę- 

owania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jesli nie mieszkają w okręgu sądu 
miżej Wy2uenionego i nie wskażą temuż są- 
dowi peźnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
gądu zamieszkałego, j 

O. k. Bąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 6. kwietnia 1905. 


z. E. 16614 (6)  -_ 3615 
kJ Dnia 23. maja 1908 0 godz, „AA 
ołudpiem odbędzie SIę W biurze Nr. 14 
sądu tutejszego licytacya 2,80 części realno- 
gęi whl. 90 1 3/15 CZĘŚCI realnosci whl. 89 
gminy Jabionówka. l 

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tację, 5% ocenione % to: RIBI części real- 
ności whi. 90 na 93 Kor., Zaś 8/15 części 
realności whi, 89 na 24% kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi co do 2,80 części real- 
ności whl. 90 — 62 kor, 748 €0 do 3,15 
części realności whl. 89 — +61 kor. 34 hal, 

arunki licytacyjne 1 10Na odnosne 
dokumenta przejrzeć można w Sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 14. : = 

akle prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić 00 Sądu najpóźniej przy., Wyzuaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogły”) "I już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary Na POwyższych nieruchomościach bądź 

peene, JUŹ istnieją, bądź w toku postępo- 
wania Jicylacyjnego powstaną, zawiadamiane 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.  . 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podhajce, dnia 18. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 1428/4 (3) [3612] 
Dsia 22, maja 1905 o godz. 10 przed 


południ-m odbędzie sę w biurze Nr. 16 tu 
tejszego sądu licytacya realmości lwh. 257 
gm. Husów. 


Realność powyższa ocenioną jest na 


4577 kor. 50 hal., a bez policzenia na cenę 


kupna slużebności prawa przejazdu, przecho- 


du i przegonu przez pare. gr. lkat, 66/1 na 
4557 kor. 20 kor. 


Najniższa cena, niżej której sprzedaż 


nie nastąpi, wynosi 3089 kor. 83 hal. 


Warunki licytacyjne i inne odnośne 


dokumenta, przejrzeć można w sądzie tu- 
tejs:ıym 1. 15. 


Takie prawa, w obec których niniej- 


sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej] nieruchomości nie 


mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicię na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Łańcut, 28. lutego 1905. 


L. cz. E. 3322/4 (5) [3609] 

Na żądanie Kazimierza Wotkowickiego, 
zastąpionego przez adw. dr. Zbyszewskiego 
we Lwowie, odbędzie się dnia 30. maja 1915 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5, Jieytacya real 
ności objętej lwh. 357 ks. gr. “1m Matko 
wice, Jana Muchy własnej wraz z przyna- 
leżnościami. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
tacyę, ‘est oceniona zx 1799 kor. 

Najruższa cena wynosi 1193 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 5. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„, Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są: 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałepo, 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gródek, dnia 20. kwietnia 1905. 


L. cz. E. 859/5 (3) [3618] 

Na żądanie Stanisława hr. Wisnjew- 
skiego, zastąpionego przez adw. dr. Horva- 
tha we Lwowie, odbędzie się dnia 14. czerwca 
1905 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6, licyta- 
cya 1,6 części realności objętej whl. 187 
as. gr. gm. Łomna, dłużnika Józefa Schón- 
berga a wlaściwie Mojżesza Józefa 2 im. 
Sehónberga własnej, wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z szopy i budki. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytację, Jest oceniona ma 5000 kor., 
przynależności zaś na 150 kor. a przeto 16 
część tejże na 858 kor. 83 hal. 

Najniższa cena wynosi 429 kor. 16 b., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, miniejszem za- 
twierdzone i odnoszące się do tej nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralay, protokoły ocenienia i t. d), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do Samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


Gazeta Lwowska< Ni. 105 z dnia 9. maja 1905. 


|| a—"0Y+ 


wania licytacyjuego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Turka, dnia 17. kwietnia 1905, 


L. cz. E. 94/5 (3) [8661] 

Na żądanie Majera Rosena, odbędzie 
się dnia £6. maja 1905 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymieniortym, w 
biurze Nr. 89, licytacya realności whl. 475 
gm. Kosmacz. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 1440 kor. 

Najniżs'a cena wynosi 1060 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kosów, dnia 17. kwietnia 1905. 


K inadi kan 
L. cz. 8. 2/5 (Bi 
Bdykt konkursowy. 

0. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na vtwarcie konkursu do majątzu 
Lei Last, 

Komisarzem konkursowym nmuazuje się 
e k. radcę sądu krajowego Ebenbsrgera, 
zaś tymezasowyim zawiadoweą masy p. adw. 
dr. Aleksandra Jonasa w Stanisławowie, 

Wierzycieli waywa się, ażaby na au- 
dyezeyi, wyznaczonej na dzień 16. maja 1905, 
o godz. 10 przed pułud. w tym sądzie w 
biurze Nr. 4, przedłoży dokumenty, po- 
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio- 
skemi względsin zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowasia innego i jego 
zastępcy i przystąpih do wyboru wydziału 
«ierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
suwi z roszczenia!ni, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby co da śt:ch spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie nsjdaiej do 14. czerwca 1205 
è ile audyeacyi Lketdacyjnej na dzień 27. 
czerwca 1905 o godz. 10 przed połudeiem 
w tymżo sądzie wyzuaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciwle, którzy zaniedbają termieu 
Zgłoszómia, tak poszczególnym wierzycielom 
Jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosła 
przez poncWwas zwołanie ogółu wierzycieli 
L bsuznie dodatkowego zgłoszenia i będą wy- 
kluczeni od podziałów uskutseznienych ma 
podstawie farmuluego projektu podziału. 

Wierzycielom na sudyeneyi likwida- 
cyjnaj jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w maiejste z.Wwiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotych-zas urzędujących, powołać ostatecznie 
woluymm wyborem Lume osoby, swego zau- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjna przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe eo do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzenem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego uiuleszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej łażety Lwowskiej. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Stanisławowie lub w pobliżu mają wy- 
miznić w zgłoszeniu pełnomocnika do doręczeń 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkurso- 
wego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczaństwo pełnomocnika dla dorg- 
czeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 3. maja 1905. 
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L. cz. 8. 4;5 (1) [3598 2—3] 
C. k. sąd obwodowy w Wadowicach 
otworzył konkurs do majątku Rudolfa Tau- 
hera, właściciela handlu skór w Białej. Ko- 
imisarzeia upadłości mianowany sędzia po- 
wiatowy w bialej Zapałowiez, tymczasowyiB 
zawiadowca adw. dr. Arnolda w Białej. 
Audyencya do wyboru wyznaczona na 
22. maja 1905 godz. 1U przed południem w 
sądzie w Białej, Wierzytelności zgłoszone 
być mają w sądzie powiatowym w Białej do 
6. czerwca 1905, zaś audyencyę likwidacyj- 
ną wyznaczono na 4. lipea 1905 godz. 10 
przed południem w sądzie powiatowym 
w Białej. 
0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 2. maja 1905. 


G. Zl. S. 1/5 (1) [3597 2—3] 
UONCURSEDIOT. 

Das k. k. Kreisgericht Tarmopol hat 

die Krófinung des Concurses über das Ver- 


chel wird zum OConcurscommissar, Herr Dr. 
Sigismund Leiblinger zum einstweiligen 
Massevrerwalter bestellt. 

Die Gläubiger werden aufgefordert, 
bei der auf den 17. Mai 1905 Vormittags 
9 Uhr, bei diesem Gerichte, Zimmer Nr. 
22, anberaumten Tagsatzung uater Beibrin- 
gung der zur Bescheinigung ihrer Anspri- 
che dienliechen Belege über die Bestatigung 
des einstweilen bestellten oder die Ernen- 
nung eines anderen Masseverwalters und 
dessen Stellvertreters ihre Vorschlige zu 
erstatten und den laubigerausschuss zu 
wählen. 

Ferner werden alle, die einen An- 
spruch als Concursgläubiger erheben wollen, 
aufgefordert, ihre Forderungen, selbst wenn 
ein Rechtstreit darüber anhängig sein sollte, 
bis 8. Juli 1905 bei diesem Gerichte nach 
Vorschrift der Coneursordnung zur Anmel- 
dung und bei der auf den 1. August 1905 
Vormittags 9 Ubr ebendort anberaumten Li- 
quidierungstagsatzung zur Liquidierusg und 
Rangbestimmung zu bringen. Glaubiger, wel- 
che die Anmeldungsfrist versäumen, haben 
die durch neue Einberufung der Głlau- 
bigerschaft und Prüfung der nachtragli- 
chen Anmeldung sowohl den einzelnen 
Glśubigern als der Masse verursachten Ko- 
sten zu tragen und bleiben von den auf 
Grund eines fórmlichen Vertheilungsentwur- 
fes bereits stattgehabten Vertheilungen aus- 
geschlossen. 

Die bei der Liquidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Gläubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseverwalters dessen Stellyertreters und 
der Mitglieder des Gliubigerausschusses, die 
bis dahin im Amte waren, andere Personen 
ihres Vertrauens endgiliig zu berufen. 

Die Liquidierungstagsatzung wird zu- 
gleich als Vergleichstagsatzung bestimmt. 

Die weiteren Veróffentlichuegen im 
Laufe des Concursvorfahrens werden durch 
das Amtsblatt der Lemberger Zeitung er- 
folgen. i 

Gläubiger, die nicht in Tarnopol oder 
in dessen Nähe wohnen, haben in der An- 
meldug einea daselbst wohnkaften Bevoll- 
machtigtan zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, widrigenfalls auf Antrag des 
Cpncurscommissars für sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein Zustellungsbevollmachtigter 
bestellt werden würde. 

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IV. 

Tarnopol, am 3. Mai 1905. 


L. ez. 5. 1,1 445 [8643] 

W konkursie Towarzystwa krajowego 
dla handlu i przemysłu przedłożył zawiado- 
wca masy projekt rozdziału masy. 

„ Wszystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dctychczas zgłosili swe wierzytelno- 
ści, wolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawiadowcy masy przeglą- 
dać i brać z niego odpisy i możliwe zarzuty 
wolno im wnosić ustnie lub pisemnie u ko- 
misarza konkursowego aż do dnia 15. maja 
1905. 

Do rozprawy nad tym projektem na 
wypadek wniesienia zarzutów i ustaleniem 
rozdziału wyznacza się audyencyę na dzień 
22. maja 1905 o godz. w pół do 12 przed 
południem w e. k. sądzie krajowym (przy 
ul. Teatralnej 1. 18), w biurze Nr. 13, I 
piętro. 

Ò. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział VII. 

Lwów, dnia 1. maja 1905. 


Konkursa. 


[5622 2—3] 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady prowadzące- 
go metryki dla izraelickiego okręgu metry- 
kalnego w Kańczudze ogłasza się niniejszem 
koakurs. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
wnieść do e. k, Starostwa własnoręcznie pi- 
sane i należycie udokumentowane podania, 
w których wykazać należy wiek, właszowol- 
ność, obywatelstwo austryackie, dokładną 
znajomość i władanie językami krajowymi, 
zatrudnienie i stopień wykształcenia. 

Do wnoszenia podań wyznacza się ter- 
min do dnia 31. maja b. r. 

Z e. k. Starostwa. 

Przeworsk, dnia 26, kwietnia 1905. 


L. 4303 05. 


L. 538/5 [8592 2—8] 
Konkurs. 

Rada gminna w Strzeliskach nowych 
ojłasza konkurs na posadę lekarza miejskie- 
go z płacą roczną 600 kor. 

Obowiązkiem lekarza miejskiego będzie 
pełnić równocześnie fnkcye oglądacza zwłok 
i bydła. 

Podania udokumentowane wnosić Ra- 
leży do Rady gminnej na ręce Zwierzchno- 


ści gminnej w Strzeliskach nowych najda- 
lej do końca maja 1905. 


Zwierzchność gminna. 
Strzeliska nowe, dn. 24. kwietnia 1905, 


L. 15.968 [3593 2—3] 
Konkurs 

Celem obsadzenia posady nauczyciela 
religii grecko-katoliekiej w e. k. II. gimna- 
zywm we Lwowie, ewentualnie posady, mo- 
gącej się opróżnić winnym zakładzie, ogła- 
sza się niniejszem konkurs. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
ustanowione w ustawie z dnia 19. września 
1898 Nr. 173 Dz. p. p. 

Kompetenci mają wnieść podania za- 
opatrzone w potrzebne załączniki za pośre- 
daictwem bezpośrednio przełożonej władzy 
do Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajowej 
najpóźniej do końca maja 1905. 

Z c. k. Rady szkolnej krajowej. 

Lwów, dnia 27. kwietnia 1905. 


L. 190. [3625 1—2] 
Ogłoszenie licytacji. 

Celem wydzierżawienia budynku muro- 
wanego zajezdnego „Austeryągminną* żwa- 
nego, w którym się mieści 4 pokoje gościa- 
ne, 3 izby szyńkowne i 2 piwnice murewa- 
ne, dalej ogród do Austeryi przylegający, 
oraz 7 morgów sianożęci w Milatyaie no- 
wym rozpisuje się niniejszem licytacya na 
dzień 31. maja 1205 o godz. 4 po południu. 

Dzierżawa ma trwać przez lat 2 i pół, 
mianowicie od 1. lipca 1905 do 81, grudnia 
190% roku. 

Cena wywołania ustanawia się 1200 
ker. rocznie. Przystępujący do lieytacyi skła- 
dać mają w gotówce wadyum 0/, 10 w kwo- 
cie 120 kor. 

Bliższe warunki lieytacyjne przeglą- 
dnąć można w kancelaryi Urzędu gminnego 
w Milatynie nowym w godzinach urzędo- 
wych. 

Zaprasza się przeto pp. oferentów do 
wzięcia udziału w powyższej lieytacyi. 

Zwierzchność Gminy. 

Milatyn nowy, dnia 1. maja 1405. 


L. Prez. 1571/5 4. 7 
Konkurs. 
Przy sądzie krajowym w Krakowie 
opróżnioną została posada dozorcy więzień 
z roczną płacą 800 kor. dodatkiem aktywal- 
nym 30*;, od tejże płacy i umundurowaaniem. 
Podania o tę posadę ułożone w myśl roz- 
porządzenia Ministerstwa obrony krajowej 
z dania 12. lipca 1872 L 98 Dz. u. p. 
wnieść należy do 7, czerwea 1905 do Pre- 
zydyum sądu krajowego w Krakowie. 


Kraków, dnia 2. maja 1905. 


[3626 1—3] 


Kuratele. 


De, P. XL. 705 (12) [5503 2—3] 
Za umysłowo chorą uznano Eleonorę 
Jaworską w Kulparkowie. 
Kuratorem jej ustanowiono dr. Miko- 
łaja Gryzieckiego w Krakowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 31. marca 1905. 


L. ez. P. 255 (1) [3519 2—3] 
Józef Kuzyk z Młynisk uznany został 
marnotrawnym, a kuratorem jego ustanowio- 
no Józefa vel Justyna Hrynyszyna. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Żurawno, dnia 10. marca 1905. 


L. cz. P. 67/5 (6) [3513 2—5] 
Za umysłowo niedołężnego uznano Mar- 
cina Soltysa vel Koniecznego w Pilznie. 
Kuratorem jego ustanowiono Jana Mro- 
za starszego w Pilznie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pilzno, dnia 17. kwietnia 1905. 


L. cz. P. 89/5 (4) [3512 2—3] 
Agnieszka Borowiec, żona Mateusza 
z Rożniat uznana umysłowo niedołężną, ku- 
ratorem jej Antoni Ras z Rożniat. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Mielec, dnia 24. marca 1905. 


L. cz. IV. 475,96 (4) [3578 2—3] 
Józef Zapotoczny „Szydlak* i Katarzy- 
na Zapotoczna „Szydlakowa* ze Skrzypnego 
oddani zostali pod kuratelę z powodu nie- 
dołęstwa umysłowego. 
Kuratorem ich ustanowiony został Jan 
Magdziak ze Skrzypnego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII, 
Nowy Targ, dnia 15. lutego 1905. 
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Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. Cg. I. 48:5 (3) [3680 1—3] 

Przeciw Ewie Rogalnej, której miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. x. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Herza Weintrauba pozew o 2000 kor. 
z pn. 

Na podstawie pozwu wyznacza się po- 
nowną audyencyę pierwszą do rozprawy na 
dzień 4. maja 1905 o godz. 9 rano, sala 
Nr. 38. 

Celem strzeżenia praw Ewy Rogalnej, 
ustanawia się p. dr. Reinera w Rzeszowie 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Ewę 
Rogalną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Rzeszów, dnia 18. kwietnia 1905. 


L. cz. ©. IL. 1625 (1) [3689] 
Przeciw Michałowi Łaskawskiemu z 
Klimkówki, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu powia- 
towego w Gorlicach przez Leibę (Grossa z 
Łosia pozew o 320 kor. 24 hal. z pn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 10. 
maja 1905, o godz. 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Michała Ła- 
skawskiego, ustanawia się p. dr. Radomy 
skiego, adwokata w Gorlicach kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on saun w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Gorlice, dnia 2. maja 1905. 


5. cz. GIL 82,5 (7 [365 ] 

Przeciw Józefowi Filipowiczowi, któ- 
rego miejsze pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu powiatowego w Gry- 
bowie przez małol. Maryannę Filip z Posa- 
dowy pozew o uznanie ojcostwa i płacenie 
alimentów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono Toz- 
prawę na dzień 11. maja 1905 na godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
nawia się p. Wojciecha Filipowicza w Po- 
sadowy kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Grybów, dnia 29. kwietnia 1905. 


te. ©. OBĘ (h [3634] 

Przeciw Jakóbowi Dutka przedtem w 
Łanowcach, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wlatowego w Borszczowie przez Mykietę Sza- 
baga jako kuratora Fedia Pendeły pozew o 
uznanie własności realności whl. 160 gminy 
Pan owce. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 12. maja 
1905 o godz. $ rano, w sali rozpraw Nu. £. 

Celem strzeżenia praw Jakóba Dutki, 
ustanawia się p. adw. dr. Michała Dorun- 
diaka w Borszezowie kuratorem. y 

Tenże kurator zastępować będzie Ja- 
kóba Dutkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 84- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Borszezów, dnia 30. kwietnia 1905. 


L. cz. ©. IV. 34/5 (2) [3620] 

Przeciw Robertowi Skoczowskieniu nie- 
wiadomemu z miejsca pobytu, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Wieliczce 
przeż Piotra Turka pozew o zniesienie współ- 
własności realności lwh. 63 ks. gr. Wieli- 
czka. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 18. maja 1905 godz. w pół 
10 rano do tego sądu, biuro Nr. 11 

Celem strzeżenia praw pozwanego Ro- 
berta Skoczowskiego, ustanawia się p. Ru- 
dolfa Kurzweila w Wieliezee kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie p'- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Wieliezka, dnia 25. kwietnia 1905. 


L. cz. C. II. 122/5 (1) [3610] 
Przeciw Ewie z Iskrów Rogalnej w Woli 
rusinowskiej przedtem zamieszkałej wniósł 
Herz Weintraub, kupiec z Bojanowa skargę 
o zapłacenie kwoty 322 kor. z pn. 
Rozprawa odbędzie się dnia 18. maja 
1905 godz. 9 rano, w biurze Nr. 5. 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanej kuratorem adw. dr, Bryk z Kolbuszo- 


: wej będzie ją zastępował, dopokąd się w s3- 
| dzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie usta- 
Í nowi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kolbuszowa, 25. kwietnia 1905. 


g : 
Spadki. 
L. ez. A. 1985 (2) [3517 2—3] 

C. k. sąd powiatowy w Skałacie po- 
daje do wiadomości, że Jankel vel Jacób 
Czączka, syn Wolfa zmarł dnia 25. paździer- 
nika 1902 w Tarnatudzie bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Gdy miejsce pobytu Wolfa Czaczka, 
Sime Czaczką i Mendla Czaczka nie jest 
znane, wzywa się ich, aby w przeciągu roku 
licząc od daty tego edyktu zgłosili się w 
sądzie i wnieśli oświadczenie do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie zostania przewód 
spadkowy przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się spadkobiercami i z ustanowionym dla 
tychże kuratorem p. Emilem Szołginią e. k. 
notaryuszem w Skałacie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TII. 

Skałat, dnia 15. kwietnia 1905. 


: fr 
Amortyzacye. 
L. cz. T. 31/5 (2) [3564 2—3] 
Na wniosek Ferdynanda Spallka, urzę- 
dnika kolejowego we Lwowie ul. Grodecka 
1. 63 wdraża się postępowanie, celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnieskodaweę zagu- 
bionego kwitu depozytowego Spółki kredy- 
towej członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie stowarzyszenia za- 
rejestrowanego z ograniczoną poręką na po- 
licę Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie l. 58.277 wystawionego w Kra- 
kowie dnia 6. sierpnia 1502 pod !'iezbą 153. 
Posiadacza powyższego kwitu depozy- 
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
6 tygodni i 3 dni od dnia ostatniego ogło- 
szenia edyktu w “Gazecie Lwowskiej“, gdyż 
w przeciwnym razie kwit powyższy za nie- 
istniejący uznanym zostanie. 
C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 14. kwietnia 1905, 


L. cz. DHL. 6907/5 [3444 2—3] 

Na żądanie Emilii z Polańskich Min- 
czakiewicz, Olgi z Minezakiewieczów Mochna- 
ekiej i Zenobii Minczakiewicz wdraża się 
postępowanie amortyzacyjne co do wierzy- 
telności w kwocie 133 złr. 20 et. mk. na 
rzecz Anastazyi Płoszewskiej i wierzytelno- 
ści w kwocie 138 złr. 20 et. mk. na rzecz 
Bazylego Towarniekiego w stanie biernym 
realności whl. 175 ks. grt. gminy Babina 
jako na karcie głównej, zaś w stanie bier- 
nym realności whl. 1128 i 1130 tej samej 
księgi gruntowaj jako na kartach ubocznych 
od dnia 20. stycznia 1850 L. 106 zaintabu- 
wanych. 

Ponieważ od wpisu tego minęło lat 50 
zaś wierzyciele hipoteczni Anastazya Pło- 
szewska i Bazyli Towarnicki są z miejsca 
pobytu nie znani przeto wzywa się ich by 
w przeciągu roku swe prawa do tych wie- 
rzytelności zgłosili, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego terminu wierzytelności powyż- 
sze na Żądanie Emilii z Polańskich Mineza- 
kiewicz, Olgi z Minczakiewiczów Mochna- 
ckiej i Zenobii Minezakiewicz zostaną uzna- 
Re Za umorzone, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Sambor, dnia 7. kwietnia 1905. 


b 


L. cz. T 20/5 (2) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Ekspozytury c. k. Proku 
ratoryi Skarbu imieniem Kościoła N. P. Ma- 
ryi w Krakowie wdraża się postępowanie 
celem  amortyzacyi następującej rzekomo 
przez Urząd parafialny N. P. Maryi w Kra- 
kowie zagubionej książeczki wkładkowej Ga- 
licyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 


[3322 2—3] 
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L. 300/05. 


H 


Nr. 435 wystawionej w Krakowie na imię 
Kościoła N. P. Maryi dnia 13. sierpnia 
1878, a opiewającej na kwotę 33 złr. 13 ct. 
Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w Gaze- 
cie Lwowskiej, gdyż w przeciwnym razie 
książeczka ta za nieistniejącą uznaną zo- 
stanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 
Kraków, dnia 24. marca 1905. 


L. G$E. TL 35 (2) [3391 2—3] 
Obwieszezenie. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopolu wdrażając na wniosek Piotra Su- 
seł w Hlibowie powiat Grzymałów postępo- 
wanie celem amortyzacyi wnioskodawcy jako 
właścicielowi rzekomo zaginionego wekslu 
z daty Grzyimałów 1. grudnia 1908 wysta- 
wionego na kwotę 340 kor. płatnego za 6 
miesięcy od daty, przez podpisanego Piotra 
Suseł jako wystawcę podpisanego, a przez 
Ignacego Nussbauma jako akceptanta do za- 
płaty na zlecenie wystawcy przyjętego z 
miejscem zapłaty w Zarubińcach powiat 
Skałat wzywa posiadacza rzeczonego weksla, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
45 dni od dnia trzeciego ogłoszenia w Ġa- 
zecie urzędowej licząc, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie rzeczonego czaso- 
kresu, weksel za nieistniejący uznany zo- 
stanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 9. kwietnia 1905. 


L. ez. T. 33/5 (1) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Abrahama Schenkera kup- 
ca w Krakowie ul. Przesmyk 3 wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują- 
cego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio- 
nego weksla tej osnowy: „Krakau den 10. 
Dezember 1903 für Kronen 116 — am 10. 


[8425 2—3] 


| Dezember 1903 zahlen Sie gegen diesen 
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Prima-Wechsel an die Ordre Meiner Kige- 
nen die Summe Von Kronen Hundert sech- 
zəhr den Wert in Waren und stellen ihn 
auf Rechnung laut Bericht Herrn Josef 
Fruchter in Wygoda Z. 6 in Krakau Abra- 
haim Schenker sngenomen Josef Fruchter“. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, 
gdyź w przeciwnym razie weksel ten za 
umorzony uznany zostanie, 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 12. kwietnia 1905. 


L. cz. 'T. 24/4 (7) [3433 2—3] 

Sura Herzog córka fzaka i Racheli, 
urodzona przed około 62 laty w Zaleszczy- 
kach, rytualnie zamężna Neugawiirtz, wy- 
chrzciła się w roku 1873 przybrawszy imię 
Katarzyny, poślubiła w Jazłowcu Mikołaja 
Wierzbickiego. 

Wkrótce po zamążpójściu wydaliłą się 
z Jazłowca i dotąd jest nieznaną z życia i 
miejsca pobytu. 

Przesłuchani pod przysięgą świadkowie 
stwierdzili że od lat przeszło 31 nie mają 
o niej żadnej wiadomości. 

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem że Katarzyna Wierzbicka zmarła 
przeto na wniosek Mikołaja Wierzbickiego 
wdraża się postępowanie eelem udowodnie- 
nia zaszłej śmierci zaginionej. ` 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora adwo- 
kaia dra Meerengla w Buczaczu o zaginio- 
nej 8 ją wzywa się by przed sądem się sta- 
wiła lub w inny sposób zawiadomiła o swem 
życiu. 

Sad tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1. lipea 1906 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 28. marca 1905. 


(Obwieszczenie. 


Zamiast zapowiedzianych w Borysławiu na dzień 7. b. m. 
wyborów delegatów do pow. Kasy dla chorych w Droho- 
byczu, odbędą się te wybory we wtorek dnia 28. maja od 


2—5 godziny po południu. 


Powiatowa kasa dla chorych w Drohobyczu. 
| Drohobycz, dnia 6. maja 1905. 
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ZAKŁAD ZDROJOWO- p s 

jj LOWY I KI TMATYCZNY - 
(Siacya kolejowa Iwonioz w Galicyi. 


Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. 

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zełzów (serofuloza), w cho- 
robach kości, skóry i wogóle we wszystkieh chorobach wymagających przyspieszenia odnowy 
materyi. 

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. Na sezon tegoroczny wy- 
budowano dwa domy o 60 pokojach. 

Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. Julian Staniszewski 
z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 

W sezonie I-szym do 20. czerwca i w [Icim od 70. sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 

Uwolnienie cd taksy na podstawie świadectw ubóstwa udzi:la się tylko w I. i IT. sezonie. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszelkich wyja- 
śnień udziela 


Dyrekcya Zakladu zrojowo-kaoilowego w Iwonicz. 
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Północno Niem. Lloyd, $ 

re (Norddeutscher Lloyd) (* 


GENERALNA AGENTURA DLA GALICYT 
we Śwowie, Pasaż Jlausmana 9. 
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Bezpuśrediić połączenia przewozowe cesarskimi- -pospiesznymi ipoczto- 2. 

wymi parostatkami : o5, 

( De Stanów Zjednoczonych Ameryki: | 

| (Nowego Worzu, Baltimore, Gi::lveston) A 

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires). (> 

Australii; Japonii; Chin etc. (74 

Bilety kolejowa do kzżdej stacyl Północ. Ameryki, (> 

Exrty okrężne do jazdy „Na okolo Świata”. lfi 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- B 

skich udziela i bilety sprzedaje: ) 

| Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie, E 

| Pasaż Hausmana 3 G 
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więcej woda pismo "e dla kobiet 3 

© 

© 

2 

D 

Na rok 1905 zapowiadaszy > 

dwie nowele władysława Reymonta z cyklu D 

„Wad morzami, 2 


Gustawa Daniłowskiego „Laurent, Zofii Y ójcickiej „Wlodziegieć z Sais<, 
i obszerną powieść Antoniego Miecz pod tytułem : 


„Księżna Safta“. 


w dziale literackim: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej i obcej, $) 
Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencje 2% głównych ognisk życia euro- fi 

pejskiego i t. p. 4 
W dziale mód co tydzień: Rycinę kolerowaną mód paryskich i arkusz rysun- Y 
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co miesiąc : Wielki sr- O 
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy Z bitełki, nadsyłane wprost GE? 
z Paryża, Z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Oo tydzień dział praktyczny p. t: ŚR 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny >) 


bygieny wedle ostatnieh zapatrywać, nauki, dział p: dagogiczny, dział technologii go- 
spodarskiej i przemysłu dcmowego. 
A kulinarhz czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Sznmlańską. 


Informacje dotyczące bieżącego zainteresowania i popytu pracy dostępnej kobiecie, 
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 


EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚĆI* 


Lwów; Pasaż Hausmana 9, 


T) 24 na prow. Z prze- 3 A. 60 R. 


= Syłką pocztową 
Numera okazowe i prospekta gratis. 


980g go 2009 OOOOSOGSO 990909 0GDU |. 
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Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko -rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Kore: południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal, następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po i kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą 


ST. SPHKOLOWSHI 
Biuro dzienników, czasopism i sgłoszeń. 
*WÓW, Pasaż Hausmana 9. 


BBRRRBREWARRREDNABREA PLPL EPES 
Miastowe Biuro © c œe e œ œ œ 


c. k. austr. Kolei państwowych we Lwowie 3 


ESCSEOE OEC Pasa ausmaa 9. 
Wydaje: 

BILETY ZESTAWIALNE (Fahrscheinhefty) kombino- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

BILETY KARTONOWE zwykłe do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą. 

Na ebecny sez6em poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lide), Triestu, Capri, Ne- 
apelu, Nizzel, Fiorencyi, Rzymu ete. 


Do Karisbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 
burga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 dni. 
Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 


ŻEBER REBRERREROREERER KRREEBEEW 
XRRR RAS RRR ERR BRRIRERIRI RIRIK RIR RIR RIRI KIRI 


TYGODNIE iGLUSTROWANY 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego 
WŁADYSŁAWA REYMONTA 


„CHŁÓPL so” 


daje nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty 


24 dodatki bezpłatne 


zawierajace 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 
POLSKIEGO” oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 


Premium kolorowe na grubym welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t. 


„MORSKIE OKO“ 


Tom styczniowy (74) 
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SIENKIEWICZA 


4 Jako pierwsze tomy dzieł zdr piją 
A MARNE“ 


Gk „LISTY Z JAPONII“ Kiplinga - - - - 
GG „HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ“ - - - - 
T Jaroneyuik a MiG 
„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE L“ - - 

-paBEE „SYN 'MARNOTRAWNY* 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ z 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem po- 
wieściowym w arkuszach i premium kolorowem: 


we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową : 
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Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie 4 kor. 20 hal. 
Półrocznie 13 kor. 60 hal. Półrocznie 14 kor. 40 hal. 
Rocznie 27 kor. 20 hal. Rocznie 28 kor. 80 hal. 


Pragrący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien- 

kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają 

za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 

12 tomów 4 kor. 80 hal. rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość 
tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 

Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenume- 
ratorowie za dopłatą 18 kor. bez oprawy, zaś 106 kor. 50 hal. za tomy w oprawie. 
Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami: 
po 12 tomów, na nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w opra- 
wie po 17 kor. 80 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Ty- 
godnika* można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; za opakowanie okładki dołączyć 
należy 40 bal. 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 

Główna ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego“ we 

Lwowie, Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie 
i kantory pism. 


Numery okazowe | prospekty wysyła gratls: Główna ekspedycya „Tygodnika“: we Lwowle, 
Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienników I ogłoszeń Sokołowskiego.) 
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P!erścionki — Obraczki ślubne — Szpiiki hukietowe 
wszelkie wyrchy złete i srebrze poleca 


FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI, Plac Halicki 1. 4. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i r: peracye 


GGS ©6660 ©8086: 


Po cenach 


radakcyjsych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzieneików Iwewstiak, 
krakowskich, werszawskiek, wie 
feńskich, ezaskich, raucoakie 
czasopism fachowych miejscow 
miejscowycu i zagyaniezaych, zam 
mia na kiiszę i rysuzki do oto 
prozumerate na wszelkie pismu 


Obwieszczenie. 


| 


Z powodu przystąpienia do nowo 
į | powstałego Stowarzyszenia Certyfira- 


Á przyjmuje a tystów pocztowych w Galicyi, Stowa- 

Ajeneza dzieunibów iogłeszeń ‘ES |rzyszenie prawnej pomocy służby po- 

SQKOŁOCWSEIEGA & |cztowej w Austryi dnia 24. marca b. r. 

wo Lwowie, Passż Hausmazca |. $. % na posiedzeniu jednogłośnie rozwią- 
Kosztorysy gratis. X | zane zostalo. 


Kraków, 6. maja 1905 


Woj 


W iadomie imie, 


; W kancelacyi urzędu zastawni- 
czego »Pii Montis« kościoła ormiańsk. 
katedralnego lwowskiego, będą 
dnia 19. maja 195 r. 
z rana od $-tej do 2-giej godziny z po- 
łudnia przez publiczną kieytacyę 
sprzedawane 
złoto, srebro i klejnoty, 

zastawione a niecprocentowane w cza- 
sie od dpia 2. stycznia do końca lu- 
tego 1904 od Nr 1 aż do Ńr. 1818 
włącznie. 

Lwów, dnia 5. maja 1805. 


DDODOZLOSOLO 
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ciech Pedeć. 


: 


Drokue ogłoszenia 
od wyrazu petitem 5 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


LJ v 4 
Pożyczki 
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla P. T. 
urzędników i oficerów w ogólności Reprezenta- 
oya ,,Beamten Verelnu'* we Lwowie, ulica 
Kopernika 7. 


Poszukuje się kupna starych mebli 

mahoniowych ale w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Fausmana 9, Liwów. 


Dostawca c. K. kliniki okulistycznej we Lwowie. 
BOGUMIŁ PIRKEL 


optyk mechanik 


ulica Akademieka liczba 6. 


Wszelkie Fombinacre okularów z przepisów Wnych 
PP. okulistów wykonywa ściśie według recept su- 
miennie. Reperacya szybko, dokł:sdnie, najt niej. 


Tapety 
i dekoracye ma Esżdą cenę 
wzory wysyła apłalnie 
W. ADAMSKI 


Lwów, 
ul. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4. 


Dla młodych i starych 
fantastyczne powieści. „Serzacyjay a> 
zek Jazona“, „Podróż na księży „Na 
Mars* i t. d. wysyła się ads pocztą 
za nedesłaniem 1 K. 90 b, Ż K 60b. 
albo też 2 K. 80 b. pod adresem : Redakeya 
„Dźwigni* Lwów. Kto nadeśle 5 K. otrzy 

zaraz wszystkie trzy powieści. 


Fosftatyna Faliera 
(Phosphztine Falićras) 
przyjemny pokarm najodpowieduiejszy dla 
od 6 miesiecy do 16 lat, zwdaszeza 
`w czasie odłączenia od piersi i okresie reśnię- 
cia. Ułatwia ząbiowzcie i zapewnia pra- 
widłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach aptesznych i aptekach. 
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oby poboczny zarobek dla gospodarzy wiejski 
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jeżeli zmieszany z cementem przerobionym zostaje na cegły, dachówki, 
płyty na podłogi i ściany, koryta dla bydła, rury wodaci4- 
gowe, kręgi pod studnie i t. p. 
Niema lepszego i tańszego materyału budowlanego ¿la misst i wsi. 
Nawe znakomite maszyny dla ruchu ręeziego «bsłużone przez niewpuczonega 
robstnika dostarcza 


TO POZ CZ cy rege 3 k 
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Leipziger Gementindustrie Dr. Gaspary & Go. z ||, 
Markranstädói b. Leipzig. © 
Nad słane próby piasku (około 5 kilo) badamy bezyłatnia. Żądać darmo 'lvstr ki 
prospekt Nr. 225 c 
Nasz zastępca jest cb enie w Galiepi; kto sobie tegoż odeiedziny życzy, © 
niech nas krótko zawi-domi. i + 
| LR RTC a CZA TPA 0 yt ma a 5 


Dachy 2 cegły cementowej są najlepszą ochroną przeciw niebezpieozenstii omnia. 


Aeon e DAAD VRE 1. EEEE ETZ 


Dla cierpiących i starszych esćb 
jakoteż dla pań i dzieci są Gutlmana patentowane hygie- $ 
niczne bezwonne ;? 


Klozety pokojowe 


w 4 różnych formach meblowych niezbędne. 
Ilustr. prospekta i cenniki wysyła gralis i franco: 


L. GUTTMANNA, c. k. uprzyw. fabryka klozetów 


Lwów, ulica Jagiellońska l. 8. 
SKŁADY: WIEDEŃ Vi., Mariabilferstrasse lh I hy Grabeń-Dosrsthenkerg. 6; BUDAPESZT IV., 
Varozkas-utcza 2 sz." BUKARESZT; CALEA Vicłorei 63; KARLSBAD; MARIENBAD. 


Największy specyalny skład moaarchii, klozetów, kegarów, bidetów, papieru kiozałowago, spila- 
waczek hyglenicznych, urządzeń da kąpiolł, wózków dla dzieci, chorych etc. 


Generalne zastępstwo austr. przedsięborstwa ,,Thormophor'' (olepło bez ognia). 


Menażki, kompresy, msenażki I naczynia na polowania eto. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ui 


EP e 


zarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


DERNARDA POLONIECKIEGO 


(obok Księgarni Polskiej) 
przy ni. Akademickiej I 2 Å. 


$przadaż ma dogodnych warunkach. 


SANTAL MIDY 


P: MIDY, aptekarza w Paryżu 

UPOWAŻNIONE W ROSSYI 
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach zale- 
caną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek i słabości 
sekretnych zamiast kopaiwy i kubeby. Działa 
szybko, nie utrudza żołądka, nie wydziela nicprzy- 
jemnej woni i zapobiega duszności. 
Dla uniknienia fałszerstw i podrabiań, 


wymagać siępla jak dołączony obok w korz(UDB 


czarnym znajdującego się na kaźdej kapsułce. 
Skład w głównych aptekach, 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Sklepińskiego. W Krakowie 


w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 
| PRN PRJ PJ JAY YI YO PEER AENEAN 
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A BOLEJOWY" 


Wa żny od 1. waja 1905. 
fozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych w Galicyi 
R i Bukowinie. 
Połączenie do miast zagranicą, do miejsce kąpielowych, oraz ceny bile- 
tów do wszystki ch stacyj. 


> 

ma Cerna BO hal. 

p z przesyłką 35 hal. 

; Do nabycia w Biurze dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 

> i we wszystkich trafikach 4 
OLGA weaooooowocoooowoooczć 


Mów ACL. TY TOWA M POR, „4 w tz PE ARA AERO REEDA aa PARĘ 


fa} od 


qo au 8z9zSal otw 


81u39 


i 


2 ck 
zz 


a a 


Gzóńabin każdega pokoju ! — Przy zeinięciu fabryki udało mi sę nabyć tanio 8000 dywanów 


ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, sky SY*R HA ściemiey (z cheniile; po 


że jestem w możności sprzedawać wspanić ay obydwóch stro- 
nach jedńwki, a pięknych trzrałych barwa -h 100 emt. szeroki, 209 gi Ausi, 0 powabnych deseniach : 
lew, sarny. pawie, łabędzie, jel mie, kwiaty te. po m. 3:50 za zaliczka. 


Szevegóinie poleca się gdzie jest wilgotne mieszkanie, gdyż dywany te są gruba i nie przepuszezają wilgoci. 


Piękne dywaniki przed łóżka, tylko po 70 ct. za sztukę. 


Pierwszy morawski dom wysyłający towary 


FPULEUBS% HO>ETR MASCE 
Guding, Mr 70, Śorawa. 


Setki podziękowań i obstajiunków atrapo ujż — Jeśli sę nie nadaje, przyjwuje się napowrót bez tru 
d ości I zwrsea pianiądza. 


r 


Tyko krótki czas! 
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2? Warszawy :8 4. 
. jazdy 


a cnain wadi 


w miejscu, Apteka. 
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W Karpziach 600 m. n p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej arogi, Na stacyi wy- £ 
godne powozy. 

Środki leczuicze: „Zdrój główay“ i „Stotwinka“ bardzo silnej szczawy wa- 
pienuus- i masgnezioWo-S0d6WO- -żeazistej. 

Kąpiele mineralue bardzo okre w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza i Wachtlera 
vgrzewine, (W roku 1904 wydano 85.000). 

Nader skuteczne kąpieie borowinowe. (W roku 1304 wydano 22.000) 

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. 

Zakład EIAS pod kierownictwem specyalisty Radey ces. dr. Eberss. 
1904 wydano 13.000). 

Kąziele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 

Klimat wzmacniający podal ejski. 

Leczenie terenowe 

Wody miseralve miejscowe i zàgra3icane. 

Każe Żętyca Mlekn sterylizowane. 

Gimnastyka lec.nieza, Zakład dyetetyczny. 

Lekarz zakładowy dr. Leon Kvpff z Krekowa stale vaty sezon. 
praktykujących. 3 

Mies:kania: preeszło 1706 pokoi z komfortem urządzonych w eenia rd 1 K. 20h. dziennie $$ 
wzwyż Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek. Restauracye. Pensyonaty prywatne. Hutele. Cukiernia. 


(W roku $ 


Nadto 12 lekarzy wolno S% 


Kościoł kato'ieki. Cerkiew. Muzyka sdrojowa atała (dyr. A. Wroński). Stały Teatr. Koncerta. $ 
Od -zyty. Bule. Park szpilkowy około 100 morgów obszaru. Wodociągi wody źródlanej z gór 
sprowadzanej. 


Frekweneja w r. 3904: przeszin 660U osób, > 

Sezon od 15. maja do 10. października. W maju, czerwou i wrześniu ceny kąpieli i mie- $$ 
szkań w domach skarbowych o 25 pre, niższe. 

W lipau i sierpniu sie udzięla się ubogim żadnych ulg. 
niekieh od kwietuia do listopada. 

Składy wa wszysikich więks:ye . 

Blższych wyjassień na Żądanie 
[3105 1—5] 


a MANARAK 


Rozsyłka wód mineralnych Kry- A 


wiastuch w Kraju i za granicą. Taksa kuracyjna 12 K. 
sdaiela, broszury i prospekta rozsyła 
e. k. Zarząd zdrojowy w Krynioy. 


> 


Papier z fabryki Braci Fiałkewskich. 


Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin 


| 


r 


